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Rok XXV. 


NA 


Prenumerata „Prawdy” 

(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 

w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, 
zocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu, 

z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb.2 | 
kop. 50, rocznie rb, I0, | 

Za zmianę adresu dopława się 20 kop. | 
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POLITYKA: Wybory węgierski 
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Adres: Sudow 
——— R 

Redaktor przyjmuje interesantów wo wtorki i czwar- 
tki od godz, 4 do 5 popoładpiu. 

Rękopisów nie odsyła się. Autorowie prac nieprzyję: 
tych mogą je odebrać, w przeciagn trzech mie- 
sięcy, osobiście w Redakcvi lub za pośredniet- 
wem poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 
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w Rosy 


Od Redakcyi. 


Z powodu bezrobocia powszechnego, któ- 
re wybuchło w Warszawia d. 27 stycznia 
i objęto także wszystkie drukarnie, przery- 
wając czynności ich do 3 lutego, nie wy- 
szeńńł numer „Prawdy“ z dnia 4 lutego. 


A= p_ 
I poLiryka % 


zę 


Wybory węgierskie. 
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wu rzeczy niepodobna było na dwa ty- 
| godnie jeszcze przed dniem dla Šte- 
M|fana Tiszy i Franciszka Józefa fa- 
talnym przewidzieć: pierwszej, że wybory 
d. 26 stycznia obędą się bez rozlewu krwi, 
a z wielką krzywdą dla tradycyj narodo- 
wych; drugiej, że Niepodłegli, trzymający 
się Franciszka Kossutha, a właściwie je- 
szcze jego ojen, jakim był w r. 1849, wyj- 
dą z wyborów liczebnie, materynlnie i mo- 
ralnie, nejpotężniejszymi. Wprawdzie zaraz 
po Nowym Roku przystąpienie posłów 
z drobnych zespołeń Alberta Apponiego, 
starego z młodem wciąż sercem Ugrona 
i Szekerkenyiego, figury dość małej na to, 
aby o niej obcy wiele wiedzieć nie potrze- 
bowali, podniosło przewidywaną liczbę 
stronnictwa Kossutowskiego do 120 — z o- 
siemdziesięciu kilku niewątpliwych w lecie 
1903 r. zę Khnena-Hedervarego; wpraw- 
dzie nieszezęsna „Lex Daniel“, tj, obostrzo- | 


Kronika. — Odpowiedzi od Redakcyi. — Ofiary, — Ogłoszen 


ny d. 18 listopada r. z. raczej w nagłem za- 
skoczeniu niż w prawidłowej, dojrzałej u- 
chwale regulamin Izby poselskiej szerzył 
po naradzie nienawiść i zjednywał Kossu- 
thowi stronników: z tem wszystkiem jednak 
takiego pogromu; jakiego doznało stronni- 
ctwo liberalne nie przewidywali nawet lu- 
dzie poważni wśród samych Kossutowców. 

Wybory dały im aż 162 mandaty, zdwo- 
iły zatem liczbę tych pewnych, na których 
w najcięższym nawet ucisku liczyć mógł 
sztab stronnictwa przed półtora rokiem, 
W dziejach wyłaniania się woli zbiorowej 
z mas politycznie uprawnionych do wybie- 
rania przedstawicieli narodu jest to wypa* 
dek niezapamiętany. Prawda, że złożyły się 
na tak świetny wynik wszystkie prawie 
stronnictwa nieprzyjazne rządowi, lub nie- 
trzymające z rzędem; prawda, że zmowa 
ich polityczna odegrała wielkę rolę w bu- 
dowaniu tak wysoko spiętrzonej liczby: 
zaślepienie wszakże tylko mogłoby twier- 
dzić, że mechaniczna jedynie przyczyna 
sprowadziłamechaniezny też skutek sztucz- 
nej jedynie większości. Nie, czynna tu była 
i organiczna, rdzenna siła rzetelnej na- 
miętności narodowej, pędzącej w tym samym 
kierunku, w którym che% ojczyznę swa 
pohnąć wyznawcy dogmatu niezawisłości. 
To, że oni sami namiętność tę rozpalili; że 
na niej zaszczepili własne swe, jeśli nie 
przekonania, to hasła; to, że pod namiętno- 
ścią wzburzoną, niecierpliwie, gwaltownie 
falująci, więe na niestałość skazaną — nie 
widzimy głębszego podłoża rozumnej sa~ 
mowiędzy — wszystko to nie zmniejszu 
ogromu, nie przeistacza istoty odniesionego 
zwycięztwa: siłą rozpędową dziejów jest na- 
miętność, a wielkim masom, raz siłe tej ule- 
głym, hasła sume przez się zastępują prze- 
konania. Forum życia publicznego nie jest 
gabinetem uczonego. 

Dzień 26 stycznia powołał do działania 
nową potęgę: żądzę-ideę zupełnej odrębno- | 
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| Ogłoszenia wszelkiej tresei pu kop. 1U za wieraz tab 


| jego miejsco. 

Przedpłatę przyjmują; Administracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarniw, kioski i kantory pism po- 
ryodycznych 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
*aawię w Administracyi plama i w kioskach. 
Administracya otwarta codziennie, z wyjatkiem nle- 
dziel i świat ważniejszych, od godz, 10 do 5, 


p. Wacława 
A NAURO. 
L SZTUKA: Marceli Bchwob, p. Zbigniewa Brodzkie- 
rosyjsko-niemiecki, — Bezrobocie. — Życie publiczne 
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ści politycznej Wegier, z utrzymaniem tyl- 
ko — na czas pewien, a gdy wszystko dziś 
pędzi tak szybko, chyba niedługi — unii 
osobistej z dynastyą habsburską. Moriamur 
„pro rege nostro, Moria Theresia! z r. 1741 
nie powtórzy się już nigdy, niezrozumia« 
łem już dziś jest, niepojętem dla węgier- 
skiego umysłu, szarpiącem dla węgierskiego 
serca. Dobrze czy żle, rozumnie czy głupio 
poczynają sobie Węgrzy, zrywając dualizm 
z raku 1867 — o tem już zapóźno rozpra- 
wiać: jest on już zerwany w myślach, w u- 
czuciuch, w żadzach, nawet w przeko- 
naniach często logicznych, rozunowych, 
przez jedną stronę, a nie przywrócą, nie 
nawiążą go nanowo największe nawet wy- 
siłki drugiej. Fakt duchowy już się spełnił; 
fakt materyalny, jego'sługa, spełnić się mu- 
si, nie dziś, to jutro, a jutro, im później na- 
stanie, tem głębszą też między wolą ludzi 
żywych a brzmieniem martwej litery ustaw 
z r. 1867 przepaść wykupie. Nie dla sa- 
mych tylko Habsburgów i Iubshuwgii, nie 
dla smaych tylko Węgier i konstytucyjnie 
spojonej z niemi Przedlitawii, ale dlu całej 
Europy, dia przyszłego układu jej potęg 
dzień 26 stycznia ma znaczenie wielce do- 
niosłe. 

Kto tylko zastanowi się nad programatem 
Niezawisłych, ten nie będzie mógłodeprzeć 
od siebie domnietnania, że jedynym węzłem 
rzeczowym, na który dla wzmocnienia oso- 
bistego zgodzić się będą gotowi, jest przy- 
mierze zaczepno-odporne z druga połową 
monarchii austryackiej, Alei tu jeszcze, 
i słusznie, węgierski rozum stanu nie staje 
do ugody bez zastrzeżeń i narzucanych ,wa- 
runków. Lichy, jak się od dziesięciu już lat 
jawnie okazuje, szmerlingowsko-beustow- 
ski zlepek „krajów koronnych“ nie wzbu- 
dza w Węgrzech zaufania. Jeżeli prawdą 
jest, że w ostatnich dniach do programatu 
swego Niezawiśli włączyli i federncyjne 
ukształtowanie Przedlitawii, Przedlitawia 


PRAWDA. 
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wałzięczną im być powinna, ale ostateczne 
ukształtowanie Węgier, losy 
habsburskiej, przy niegodziwem ciążeniu 
Niemców czeskich i morawskich do Berli- 
na, przez takie wysunięcie zasadniczej spra- 
wy organizacyjnej — w mrok niepew- 
ności zmpaść-by musiały, Jeżeli stron- 
nietwo dzące Narodem Węgier- 
skim, najszerzej i najgłębiej wrosłe w lud, 
poprzestanie na Przedlitawii dzisiejszej, to 
przewrót w stosunkach z drugą połowa mo- 
nurchii obejmie: znpelną odrębność pod 
względem cel, zupełna autonomię politycz- 
na, bez żadnych współek delegncyjnych 
z Przedlitawią, własne, czysto-narodowe 
i zupełne wojsko—węgievskie, własne kon- 
suluty i opiekę nad handlem z zagranicą, 
wreszcie własny, czysto-węgierski, rzeczy- 
wiście istniejący i czynny dwór królewski 
w Budzie, z zobowiązaniem króla do stałe- 
go tam zamieszkiwania przez pewną część 
roku. 

Sklad sejmu po wyborach nie: pozwala 
na przypuszczenie przeszkód zdolnych sku- 
tecznie, przez samą wewnętrzną jego dy- 
namikę, zatamować uchwalenie i postawie- 
nie takich żądań. Dwa tylko sę w sejmie 
stronnictwa liczbą swą wielkie: Kossutow- 
cy 162 i Liberalni 154 głosy, Pozostałe 64 
z dotychczasowych wyborów wyszłe, a wy- 
vażnie określone, rozbijają się na odłam 
„Andrassego od stronictwa liberalnego odpa- 
dły, na katolików-lndoweów Zichy'ego i dro- 
ima, głównie ekonomiczną grupę Banfty'ego. 
Zadne z tych zrzeszeń nie przystanie do lihe- 
ralizmu, czując w nim trupa. Raczej z te- 
go stronnietwa każdy dzień walki o Węgry 
zupelnie narodowe przysparzać będzie wy= | 
znawców i bojowników Niezawisłym. 


SK 


monarchii 


dziś 


Wacław Sieroszewski, 


W stolicy kraju 
„CICHEGO PORANKU.” 


(Ciag dalszy). 


jlugo tej nocy błądziliśny z roz- 
jmownym krujoweem po śpiąęcym, 
i cichym Seulu. Pokuzywał mi roz- 
maite zapadłe i głuche kąty stolicy, cha~ 
R nędzurzy, budy trędowatych, przy- 
tulki złodziej. Już powracając, spostrze- 
glismy w małym domku AJ dzielnicy 
samotnie migocące światełko, (idym go 
spytał, co to jest? pehnal ze śmiechem 
drzwi i znaleźliśmy się w małej, nizkiej 
izdehee, pośrodku której siedział stary męż- 
czyżna w czarnym kapeluszu i cezarnem 
ubraniu. Zobaczywszy nas pośpiesznie 
wdział na nos ogromne okulary... Byt to 
znachor i astrołog zarazem. Ściany izdebki 
zajmowały do samej góry tajemnicze, czar- 
ne pudełka z białymi znakami, a pod sufi- 
tem wisiały jakieś suszone gady i olbrzy- 
mie jaszczurki... Żywy wizurunek naszego 
średniowiecza! 

Przęd powrotem do domu zmusił mię 


TYDZIEN POLITYCZNY. 


Nie jeden, ale dwa ubiegły od ostatniego spra- 
wozdania. Przez ten czas w Mandżuryi podjaz- 
dowy, wywiadowczy, nękający tylko przeciw- 
nika, ale. zarazem i wskazujący mu słabe 
strony jego ezołowego rozciągu, charakter wal- 
ki, wszczynanej codziennie głównie przez Ro- 
syan, doznał nagłej zmiany. Gen. Grippenberg, 
niedawno z Wilna przybyły na dowódcą dru- 
giej armii mandżurskiej, po przygotowaniach 
w d. 24 z. m. nazajutrz natarł na lewe skrzy- 
dło japońskie około Sandepu, pomiędzy dolną 
Sza-ho a Hun-ho, na załamanąsiłnie ka potud- 
niu i drugiej z tych rzek linię rozstawienia się 
Japolczyków. Walka, wszczęta ogromnie 
przeważającemi siłami, najmniej 66000 ludzi, 
przy nagłem zaskoczeniu przeciwnika, musiała 
z początku byc pomyśłną. Przez dwa dni, 25 i 
26 z.m., Japończycy ustępowali, ściągając szyb- 
ko siły ze środka, w którym stoi Nodzu i zbi- 
jsjąc się w coraz większą masę na samym za~ 
atakowanym obszarze. Przy wielkich wysił- 
kach i wielkich też stratach, obronili główną 
swą pozycyą Sandepu, a przez dwa dni 27 i 28 
z. m. usiłowali wyparować Rosyan z zajętego 
nad samą Hun-ho, bardzo ważnega, brodów 
w rzece broniącego, stanowiska He-kou-tai. 
Wieczorem drugiego dnia Ojama wysłał już 
był do Tokio depeszę prawie rozpaczliwą; 
bohaterski wszakże wysiłek nad ranem d. 29 
b. m. w trzy godziny później wydał conne stx- 
nowisko w moc Japohczyków. 

"Takiego ostatecznego wyniku walki mogą 
oni sobie z głębi serc puwinszować. Klęska, 
która ich już koleżastemi ramiony swem? obej- 
mowała, zmusiłaby ich do adstąpienia od Sza- 
ho; eel bowiem, jedyny rozumny cel, wystąpie- 
nia gen. Grippenberga: okrążenie lewego 
skrzydła japońskiego, wrazie utrzymania się 
Rosyan w He-kou-tai byłby osiągniętym przez 
samo już zajęcie tyłów  nieprzyjacielowi, 
a właśnie do tego prowadziło nieodzyskanie 
tej pozyryi przez geu. Oku. Chociaż więe ob- 
szarem i liczba walczących pięciodniowa bi- 
twa nie była wielką: zamysł jednej strony, 
czyn ostateczny drugiej nadają jej wielką stra- 
tegiczną wagę. Gdyby Rosyanie, mając już 
na drugim, prawym, brzegu Hun-ho, bardzo 


mój przewodnik do obejrzenia ulicy Trzech 
Światłości, gdzie wgłębi w cieniu wyso- 
kiej, krzyworogiej bramy chińskiej, jaśnia- 
ły w blasku księżyca trzy złote hieroglify... 
Było tu istotnie piękniet. Niby w cichym, 
głębokim akordzie zestrzeliły się w trzech 
agodnych, czarownych promieniach wszy- 
stkie szepty, jęki i westchnienia zasypiają 
cego białego miasta, Zdawały się mówić: 

„Nie rozpaczaj, gdyż jest ukojenie!“ 

Bzin-mun-giun nie nie rzekł, ale na do- 
branoc jakoś inaczej, mocniej uścisnął mi 
rękę. Zanosiło się między nami na poezy- 
tek przyjażni. 

Nazajutrz późno wieczorem puściliśmy 
się w naszy wędrówkę do „ki-sań* pod 
przewodnictwem „dobrze obeznanego* z nie- 
mi młodego ktujówea. 

— Jakie pan życzy sobie widzieć? Czy 
tylko najlepsze? 
— Ależ niet 

maitszel., 

— Owszem, Lecz niech pan pamięta, że 
żadna z nich nie umie po europejsku, Te 
najlepsze, tancerki dworskie znają Buro- 
pejczyków; widywały ich na zabawach 
w pałacu i w teatrze; sq jednak i takie; co 
nigdy Kuropejezyków nie widziały. 

Pierwsza „ki-sań* mieszkała niedaleko 
pałacu. Przebyliśmy kilka pustych podwó- 
rek, ominęliśmy jakieś zwaliska, jakieś 
napół roztargane murki i lepianki i stanęli- 
śmy przed małemi, zawartemi drzwiami, 
Przewodnik nasz mocno i długo kołatał. 
W lepiance, po niejakiem czasie zabrzmiały 
ostrożne szinery, błysto w szczelinach świa- 


Ohciałbym poznać najroz- 


ważny Ozan-tan, usadowili się jeszcze w He- 
kou-tai na lewym, utrzymanie się Japodczyków 
w Saudepu i w całym międzyrzeczu do dolnej 
Sza ho byłoby niemożliwem, a wtedy i cała 
linia rozciągu czołowego wszyatkich trzech ar- 
mii japońskich musiałaby, odpowiednio do po- 
łożenia Rosyan na zachodo-południu, cofnąć 
się na południe ku Jantajowi i Liao-jangowi, 
zostawiając już cały Sza-ho zwycięzcom, 

Sama wysokyść.strat; japońskich: 7000, ro 
syjskich nieurzędownie podanych 10— 21, 
a według depesz japońsko-augielskich—nawet 
18000 na jakie 110—120 tys. ogółu walczą- 
cych z obu stron— dowodzi zaciętości boju, ale 
zarazem i zrozumienia tego, o co chodziło 
w tej krwawej walce. Jeżeli prawdą jest, że 
gen. Grippenberg, czyniąc z pierwszego wystę- 
pu swego na teatrze mandżurskim zarazem już 
i ostatni, złożył dowództwo wręce gen. korpu- 
su Miłowa wskutek niezgody z gen. Kuropatki- 
nem, wywołanej niedostatecznem poparciem go 
w boju przez armią środkową gen. Kaulbarsa 
(5 korpusów i wojsko dodatkowe)—to trzeba 
byłoby powiedzieć, że nie żołnierz rosyj nie 
oficer bezpośrednio gen. Grippeubergowi pod 
rozkazy uddany, ale gen. Kuropatkin nie zro- 
zumiał o co chodzi w tej krwawej walce. Nie- 
wątpliwie, dowódca armii drugiej w d, 28 z 
m, zażądał od sztabu głównego posiłków. Ža- 
den zwyczaj wojeany nie nakazuje podwład= 
nemu Żądań takich szczegółowo usprawiedłi- 
wiać, a zwierzchnikowi — a limine odrzucać, 
Każdy czyn w wojnie musi być jak błyskawi: 
ca szybkim, najmędrszym jest zawsze czyn 
w porę. Straszne w życiu ludzkiem słowo „za- 
późno“ najstrasziiwszem jest w wojnie, Można 
xiepotrzebne żądanie później ukarać nawet 
ścięciem głowy; na razie jednak, w chwili go- 
rącej, nie wulno żądania nie spełnić, W świe- 
tle tego nieporozumienia, które niezmiernie 
zaostrzyć się musiało, Japończycy ukazują się 
nam tak, jak gdyby niejedno, ale odrazu dwa 
zwycięstwa odnieśli. 

Admirat Rożestwieuskij korzysta z przyimie- 
rza, którego pp. Rvuvier i Deleassó d. 2% z. 
w. bronić musieli przed opozycyą radykalną, 
i stale jnż bez terminu osiadł na północy 
wyspy w Nossi-be, Węgłowce mają dla siebie 
Diego-Suarez. Do Madagaskaru podąża i do- 
datkowy oddział kontradmirała Botrowskiego 
(poprzednie doniesienia czyniły zeñ „Dobro- 
tworskiego*). Trzecia eskadra baltycka ma 
wkrótce wyraszyćj w węgiel zaopatrywa 


tło, lecz natychmiast zgasła. Ktoś stan: 
drzwiami i ogląda! nas najpierw przez szpa- 
rę. Drzwi otworzył dopiero po krótkiej roz- 
mowie z naszym przewodnikiem. Znowu 
przebyliśny kilka tajemniczych podwórek, 
okolonych wysokimi murami; pomimo, że 
księżyc już wszedł, bylo tu ciemno, choć 
oko wykol. $zin-muit-giun mówił głośno, 
z tęgim Korejczykiem, który nas tu wpu- 
ścił, coś mu rozkazywał 1 przekonywał 
o, wreszcie ten ustąpił i weszliśmy po ma- 
ych sehodkach do osobnej przybudówki, 
przylepionej do boku dużego domu imie- 
szkalnego, W maluehnym, jak cela więzien= 
na pokoiku znaleźliśmy dziewczynę i chłop- 
ou. Była to „ki-sui* gospodarza ubogiego 
albo skąpego. Gotych, szawych ścian jej 
mieszkania nie upiększały ani rysunki, uni 
ozdoby; gliniany podłogę zaściełała, prosta, 
cienką mata; nie dostrzegłem innych mehli, 
opróez nizkiego, drewnianego wezgłowiu. 
Sama mieszkanku siedziała w głębi na zie- 
mi, opata o ścianę, była drobna, wątła, 
wyduła mi się dzieckiem prawie; widocznie 
hała się nas i wstydziła; nie odpowiadała na 
ytania, odwróciwszy twarz w hok iza- 
krywszy ją łokciem zarzuconej na głowę 
ręki, Jej gość równie zdawał się być zmie- - 
szany, ostrożnie zabrał swą fajeczkę z kap- 
ciuchem i wyntósł się niepostrzeżenie. Nie 
pomogły uni zachęcające namowy Nzin- 
muń-giwna, ani żarty doświadezonego prze- 
wodnika, Me-ha, jak on nam ją nazwał, 
uilezału. Dopiero gdyśmy jej podsunęli 
przyniesione podarunki, — trochę cukier- 
ków i flakonik perfum, nchyliła cokolwiek 
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będą Niemey hamburscy i Amerykanie. Jeżeli 
istotnie przewidywania i zapowiedzi się spraw - 
dzą, to wody Madagaskaru będą za jakie dwa 
miesiące widownią złączenia się wszystkich 
czterech oddziałów floty w rałość, jakiej do- 
tyeliezas Ocean Indyjski nie oglądał, Podobno 
postój u Madagaskaru nie jest dobrowolnym: 
umówionym był potajemnie do czasu orzecze- 
nia komisyi hullskiej, Komisya ta skończyła 
już badanie świadków obu stron: rosyjskich 
było tylko trzech, najwymowniejszy i najgłoś- 
niejszy kapitan Klado, D.6 b. m. komisarze 
odbyli naradę w zamkniętem kole, Orzeczenia 
spodziewają się gazety'w przyszłym tygodniu. 
Sprężyny gabinetowe są teraz w ciągłym ru 


chu. Można z góry powiedzieć, że adm, Puur- | 


ni 


bronić będzie tezy torpedowców, rzeczy- 
wiście widzianych na M. Północnem, a admi- 
rał Davis przeciwnej; „zahacza się“ sprawa na 
Spalinie. Niezawodnie też dyplomacya promie- 
ninje już na Wiedeń. 

Dekleracya gabinetu Rouviera w d. 27 z, m. 


złożona w obu Izbach objawia gotowość do , 


postępowania śludem poprzedników, z wyjąt- 
kiem tylko jednych denuncyacyi, o które się 
poprzednicy rozbili: Pegnć już otrzymał dymi- 
syg, ana przyszłość rząd korzystać będzie 
tylko z „organów legalnych i prawidłowyci*. 
Na liście prac i ulepszeń znajduje się prawo 
o służbie dwuletniej w wojsku, uchwalane 
już przez senat, dwa budżety, bieżący i przy- 
szły, zniesienie prawa Falloux zr. 1850 o swo- 
bodzie nauczania, zaopatrzenie starości i nie- 
mocy robotników, podatek od dochodu, od- 
dziełenie kościoła od państwa, utworzenie ka- 
sy emerytalnej dla starców, —eo wszystko już 
wchodziły w zakres zamysłów poprzedniego 
gabinetu. Deklaracyę w Izbie uznało za dobrą 
410 głosów przeciwko 107, przeważnie nitra- 
radykalnym. 

Przy ostatecznem rozdzielaniu tek w nowym 
gabinecie Bienvenu-Martin objąłoświatę, a po- 
przednik jego Ohaumió—sprawiedliwość; han- 
del i przemysł dostał się Dubiefowi, kolo- 
nie— Ciementelowi: pozostałe—jak wskazano. 

Wybory d. 26 z. na Węgrzech zupełnie 
odwróciły kartę dziejów. Dzięki porozumieniu 
się nawet z socyalistami nieprzejednani Kos- 
sutowey pobili na głowę liberalnych i ze 100 
conajmniej wzrośli odrazu do 162 głosów 
w sejmie. Franc. Józef aby uniknąć Rossutla, 
wezwał Jul, Andrassego; ale do wieczora d. 6 
b. w. konieczność odpychana nia pozbyła się 
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twarzy i dziecinnym ruchem sehwycila tap- 
czywie goścince, Byla wcale ladna, ule nie 
miała więcej nad dwanaście lut. 
Nastepne „ki-sań* „Pi-czuś więszkała 
w większym domku; dostalismy się do niej 
po przejsciu równie wielkich alosei pod- 
wórz i podwóreezek, po równie tujemni- 
czych układach z gospodarzem, który wła- 
snio był w niej w odwiedzinach. Byla to 
dziewczyna lat dwudziestu, wysmukła, świe- 
ża, dobrze ulożona, która odpowiadała na 
nusze pytaniu z prostotą i skromności 
panny z lepszego towarzystwa. „Pokoik 
miała maltehny, ale wysłany pięlkneni, 
wzorzystemi matami, npiększony rysunku- 
nii kwiatami. Na nizkicj toaletcestało ładne 
Instevko, napół zaslonięto jedwabnemi firan- 
kami, stały japońskie drobiazgi artystyez= 
ne, leżniaksiążka i przybory do pisania. l'o- 
proszonn zaśpiewała nam parę piosenek 
czystym, piersiowym głosem. O kuzało się, 
źe nie była kształeoną specyalnie na tancer- 
ale kolei swego losu, nie oheiała nam 
Skusiła mię ciekawość zobnoze- 
więe udając, 
że zblądziłem, wszedłem, przez pół otwarte 
drzwi do sasiedniego domu, gilzie się je- 
szcze świeciło. Znstałem siędzycego na zie- 
mi brzydkiego, dziobutego, niemłodego już 
Korejczyka a w glębi jakiś cień kobiecy. 
Meble i sprzęty izby zdrndzały zamożność. 
Inne, z odwiedzanych prisan”, zblizaly 
się albo do typu pierwszej-ubogicj, RECE 
drugiej bogatej. U jednej wesołej, gru bej 
dziewczyny zustaliśmy całe towarzystwo 
młodych krajowców. 


ke, 
opowiadać. ię « 
nia, jak też wygląda jej pan, 


PRAWDA. 


5Ł 


swej natarczywości, zresztą całkiem koustytu- 
cyjnej. Wola wyborców powinna być wolą 
panującego, a wyborey chcą'Kossutha, z Kos- 
sutbem zaś zerwania dualizmu i powrotu do 
unii osobistej z przed roku 1848, z dodatkiem: 
wojska narodowego i własnych konsułatów, 

D, 25 stycznia Niemey podpisały nareszcie 
traktat bandlowy z Austryą, która wypowie- 
dziuła już traktat z Rosyą. 
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Mikołaj Martyanow. 
SBYBERYA... 


„Pocóż, przeklęta krino, 
ungi ndnalnzl cię Jermak?“ 1), 


| tym dwuwierezu wyraził się sto- 
pjsunek „dekabrystów* do krainy 


du. 
„Sybir—złote dno“ mówią drudzy. Tamci, 
dotknięci nostalgią, marzyli o porzuceniu 
kraju mrozów i białych niedźwiedzi; ci, opa- 
nowani bardziej zaraźliwa chorobę chetwo- 
ści, ciągnęli do tego kraju, jako demoni ka- 
pitalizmu. Jedni, tęskniąc do ojezyźny i nie- 
nawidząc kraju wygnania, byli dlań jed- 
nakże pionierami cywilizacyi i kultury, 
siewcami ziarna oświaty, apostolami praw- 
dy i miłośc «i, z hasłem: „tam, nasza oj- 
czyżna, gdzie nam dobrze“ szli uzbrojeni 
wszelkimi dobytkami cywilizacyi i kultury, 
aby przeznię zapanować nad dziką krainą. 

Ami jedni, ani drudzy jednak do ziemi, 
w której zamieszkali, nie byli prawdziwie 
przywiązani i porzucali ją przy pierwszej 
sposobności; pierwsi, gdy otrzymywali pra- | 


1) Niekrasów. 


Spiewała ona najładniej i najdowcipniej 
odpowiadała na nasze pytania. 

— Czego szukasz, cudzoziemcze, w na- 
szych ubogich mieszkaniach? 

— Chcę zobaczyć, jak żyją kovejskie 
„ki-sańć, aby opowiedzieć o tem naszym 
tancerkom i śpiewaczkom. 

Zamyśliła się chwilki 

— To i n was są takie, jak my? 

— Wszędzie są ludzie lubiący muzykę 
i taniec...  Uśmiechnęłu się przebiegle, tro- 
chę smutno i odwróciła odemnie oczy. 

Zebrani Korejczycy nie omieszkali uczy- 
nić kilku KE uwag, których Szin-muń- 
giun nie chciał mi jednak przetłomaczyć. 

Nazajutrz odbyło się n Szin-muń-giuna | 
obiecane widowisko. Ale nie tańczyła żad- 
na z odwiedzanych przez nas wczoraj tan- 
cerek, gdyż nie wszystkie w równym sb 
niu były zręczne i nie wszystkie należały 
do tego samego towarzystwa. 

— „Ki-sanie* nie choa tańczyć z niezna- 
nemi sobie osobami, Musiałem zaprosić 
wskazane przez nie towarzyszki z jednego 
kółka, — tłomaczył się gospodarz. 

Rozesłano maty na podwórku, muzyka, 
składająca się z bębna, fletu, skrzypiec, 
kobzy, tamtamu i arfy usiadła z boku rzę- 
dem. „Ki-sanie“ ubrały się w długie po- 
włóczyste, kolorowe szaty, przywiązały na 
głowach małe korony ze sztucznych kwia- 
tów, ze złotego szychu i jedwabiem oble- 
czonego kartonu. Do kiści rąk przywiąza- 
ły pięknie haftowane, dlugie chusty, zszyte 


jak narękawki. Dwie tancerki stanęły nie- 


wną ku temu możność, drudzy, gdy już do- 
statecznie napehali swe kieszenie... 

Ludzi, coby istotnie kraj ten kochali by- 
ło niestety bardzo niewielu; kraj ze wszech 
miar ciekawy, gościnny, który każdego ucz- 
ciwego przyhysza z całego sercu podejmo- 
wal, a był przeznaczony na czasowy pohyt 
najpożyteczniejszych dlań jednostek. Wśród 
tych niewielu, którzy na stałe w Byberyi 
osiedli, znajdował się Mikolaj Martyanow. 

(o tego człowieka urodzonego na uro- 
czej Litwie do takiego stopnia mogło olśnić 
w mrożnej Syberyt, że dobrowolnie porzu- 
cil kraj rodzinny i w obcym gościny szukał? 
Bardzo wiele przyczyn złożyło się na to. 
Martyanow był jednym z najgorliwszych 
zwolenników idei muzeów kantonaluych, 
propegoman ch na poczatku siódmego dzie- 
siątka ubiegłego stulecia przes ©. (rault 
we Fruneyii W. Kochowskiego w Rosvi, 
Jako człowiek czynu, pragngey możliwi 
najprędzej woielić ideę w życiu. M. zucznł 
przedewszystkiem rozglądać się, gdzie j 
Ee najowoeniejszi być mog Tak 
krajem właśnie wydala mu się 


dzeniu muzemn w Ny- 
beryi było dzieciństwem, jak  dzieciń- 
stwem byłoby mówić o założeniu mnzewna 
w Europie, Australii lub Afryce.. W gra- 
nicach Syberyi trzeba. było odnaleźć miejs 
ce bliżej określone, którcby na mniejszej 
przestrzeni ześcodkowywało wszystkie da- 
ne. Z zawodu botanik, Martyanow przede- 
wszystkiem zwrócił uwagę swę w stronę 
urodzajnej doliny rzeki Amur. Ale pod- 
róż z Kazania, gdzie on wtedy mieszkał, 
na brzegi oceanu Wielkiego tyle wówezne 
kosztowała, że niełatwo ją było uskutecz- 
nić... Zanim środki znalazł otrzymał od le- 
karza Malinina zaproszenie, sby objął za- 
rząd należącej do niego apteki w Minusin- 
sku. Zanim Martyanow dał przychylną od- 
powiedź, przysiedział on fałdów i przeczytał 
wszystko, co znalazł w bibliotece uniwersy- 
tetu kazańskiego o interesującym go kraju 
Zasajańskim. Olbrzymie wrażenie sprawi- 


Ależ marzyć our; 


ruchomie w głębi, dwie rozpoczęty taniec, 
nadzwyczaj powolny, rytmiczny, pelen ru- 
chów mimicznych i gestów symbolieznych. 
Był to uroczysty taniec „Ip-cun*, Po nim 
nastąpił nie mniej uroczysty „Han-dzan- 
mu“; potem słynny taniec starożytnej Silli 
z nożami „Kä-mu“, wreszcie wesoły, hoży 
psyng-mu“, podobny do ruskiego twepuka, 
Pance kovejskie na ogół są burdzo podobne 
do japońskich lecz nie posiadają i w polo- 
wie nawet tego wykończenia oraz rozmai- 
tości szczegółów, co te ostatnie, Za to śpiew 
korejski jest bezwarunkowo najprzyjent- 
niejszy dlu ucha europejskiego ze wszyste 
kich śpiewów Dalekiego Wschodu. W rza- 
skliwa muzyka zaś przypomina chińsku, 


Po tańcach nastąpiła nozta, +kładująca 
się z mocno pieprznych marynatkovejskich, 
rzodkwi, rzepy i ryżu, suto polewanych „su- 
li“, W rezultacie podochocony gospodarz 
kazał jeszeze raz zagrać muzyce wesolego 
„syng=mu* i puścił się z tancerkami w tan, 
rozwiewając szeroko rękawy, poły odzieży 
i zgrabnie przebierając nogami. Pokrzyki- 
wal sobie od czasu doczasun obecni rozba- 
wieni przyklaskiwali i przytupywali ma zgo- 
dnie, Nawet za kratkowanemi drzwiami, 
gdzie z za zasłony przyglądała się zabawie 
jego żona, dolatywał stłumiony śmiech i 
wesołe uwagi. Tancerki ruszały się niezwy- 
kle żwawo i wykonywały nawet chwilami 
dość trudny piruet, polegający na szybkiem 
obróceniu się dokoła samej siebie przy po- 
chyleniu pod kątem 459 i wycięgnięciu nóg. 

Wszyscy byli zachwyceni. Kosztowalo 


52 


PRAWDA. 


MB. 


ły przeczytane dzieła, Niewiele jest miejs- 
cowości nietylko w Syberyi, ale i w całej 
Rosyi, które jak kraj Minusińskina względ- 
nie niewielkiej przestrzeni (wraz z krajem 
Usińskim 2186 mil kwadratowych) zawiera- 
łyby tyle skarbów dla nauki. Mogą być — 
bez wątpienia — okolice górujące nad nim 
pod względem fauny lub flory, antropologii 
lub etnografi, archeologii lub geologii, itd., 
ale stanowczo bardzo niewiele jest właśnie 
takich, gdzieby te wszystkie skarby znajdo- 
wały się w połączeniu. 

Martyanow uradowany propozycyę przy- 
jal i, uzbroiwszy się w książki oraz potrze- 
bne dla muzeum sprzęty natychmiast 
w podróż się udał, Dowiedziawszy się już 
w Sta że w Barnaule pod zarządem 
doktora Dumberga znajduje się jedyne 
na całą $yberyę muzeum, Martyanow zbo- 
czył z drogi do Barnaułu, warunki muzeum 
zbadał i dopiero potem do Minusinska po- 
jechał. 

Nietrudno się domyślić jakie tam musiał 
sprawić wrażenie człowiek, który wódki 
nie pił, w karty nie grał, od rana do wie- 
czora pracował i za rozrywkę po pracy 
w aptece uważał zbieranie okazów bota- 
nicznych, mineralogicznych ete, obficie po 
kraju porozrzucanych. O tym dziwaku mo- 
wił cały Minusinsk; jedni z uwielbiemem, 
drudzy ironicznie nazwali go „Mikłuchą* 
na cześć zmarłego podróżnika Mikłuchy- 
Maktaja. Tych pierwszych, niestety, znula- 
zło się bardzo niewielu, ale za to byli to lu- 
dzie dzielnego serca i umysłu; z nich' to 
właśnie wytworzył Martyanow pierwsze 
dro przyszłego komitetu muzeum. Kierując 
się światłemi wskazówkami młodego natu- 
ralisty, grono tych ludzi, w których poczet 
weszły takie dzielne jednostki jak ks. Kra- 
potkin, lekarz Malinin, nauczyciele Sajło- 
tow i Tretiakow zabrało się żwawo:do ro- 
boty i wraz z tem, co dał sam Martyanow 
i eo stanowi lwia część wszystkich zbiorow 
zgromadzili przeszło tysiąc egzemplarzy 
różnych roślin, skamieniałości 1 owadów. 
W ciągu następnego roku liczba egzempla- 
rzy podniosła się do 2500. 

— „Gdzież pan te wszystkie zbiory cho- 
wau pytał Martyanowa dyrektor muzeum 
Barnaulskiego, „Czyż mieszkanie pańskie 
jest małym pałacykiem?* s 
| Pokój w którym mieszkał wówczas 
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mię widowisko z górą 50 jenów *), Musia- 
łem prócz tego dać tancerkom po dwa jeny 
naddatku, gdyż określona niby to taksq za- 
płata — 4 jeny dla każdej „ki-snń*, szła do 
kieszeni ich właścicieli. Musiałem dać po 
jenie dwóm jakimś jegomościom, którzy 
nietylko zjedli z nami obiad i wypili sporo 
„suli“, lecz natarczywie domagali się datku, 
jako „przyjaciele i nauczyciele* najętyc 
„kiesań*... zadano osobno za ubrania, wy- 
pożyczone rzekomo „z teatru“, osobno za 
„taniec z nożami“. Słowem rachunek miuł 
rdzennie korejskie cechy i wypadł o wiele 
słoniej, niż podobne widowisko w Japonii. 

Tam „gejsze“, przedstawiające dużo szla- 
chetniejszy typ tancerek, których zawód 
nie jest związany z obowiązkowym nierzą- 
dem, łączą się w stowarzyszenia, posiadają- 
ce ścisły regulamin i stałe taksy, zabezpie- 
czające obie strony od wyzysku. W Japo- 
nii można wezwać „gejsze“ do prywatnego 
domu lub. herbaciarni tylko za pośredni- 
ctwem biura fich stowarzyszeń. Korei 
nie podobnego nie istnieje. Mam jednak po- 
wody przypuszczać, że instytucya „gejsz“ 
oraz ich tańce w blizkim pozostają pokre- 
wieństwie z produkcyami korejskich „ki- 
saú“ i pochodzą z tego samego źródła, praw- 
dopodobnie z Indyi z domieszką pierwiast- 
ków miejscowych. W Chinach niemu tan- 
cerek, sę jedynie śpiewaczki publiczne; 
Chińczycy nie uprawiają tańca jako zabawy 


*) Pancerki—16 jenów; muzykowinm po 2 jeny = 
12, obiad: dia wszystkich — 15 jenów, lektykatżowi 
którzy przynieśli tancerki— jeny... 


Martyanow wcale pałacu nie przypominał, 
choć był caly kolekcyami zastawiony, jed- 
nak w żaden sposób wszystkich skarbów 
zebranych przez „naturalnych naturalis 
tów“, (jak Martyanow nazywał siebie 1 swo- 
je koło kolektorów) zmieścić nie mógł, Więk- 
szej części tych skarbów w owej chwili zu- 
pełnie w Minusinsku nie było. Martyanow 
odesłał je do różnych muzeów, różnym 
uczonym do określenia, pomiędzy innymi 
znanemu mykologowi *) baronowi von Thu- 
men w Wiedniu. W 1876 r. Martyanow 
robi nowy krok naprzód: część zebranego 
materyału ofiarowuje miejscowej szkole: 
„Z dawien dawna pragnąłem, objaśniał on, 
utworzyć w jednym z zakątków prowineyo- 
nalnych, oddalonych od miast stołecznych, 
muzeum historyi naturalnej, chociażby 
z miejscowych okazów natury, ale pod tym 
warunkiem, żeby muzeum takie zawsze sta- 
ło otworem dla każdego*. Dar ten był, że 
tak powiem, popularyzacyą idei muzeum. 

„Jak dalece społeczeństwo Minusińskie 
współezuło idei założenia muzeuma*—mówi 
sam fundator— „można wnosić z tego, że 00- 
dziennie otrzymywałem kolekcye nietylko 
przyrodnicze, ale i archeologiczne". Dary 
owe były tak wielkie, że 22 stycznia 1877 
roku Martyanow ofiarował wszystkie mia- 
stm, pod warunkiem, że muzeum pozostanie 
nuzawsze własnością miasta, że wszystkie 
szkoly minusińekie będą korzystały ze zbio- 
rów, jako przyrządów szkolnych, a wreszcie 
że muzeum będzie otwartem dla wszystkich 
cheących je zwiedzić oraz dla miłośników 
wiedzy przyrodniczej. 

Miasto dar przyjęło i muzeum, zawiera- 
jace 1362 okazów, zostało otwarte. Okazy 
te stanowiły trzy działy: przyrodniczy, an- 
tropologiczny i przemysłowy, Ale jakie 
działy! Dział przyrodniezy zawierał 1272 
okazów, pozostałe dwa zaledwo 90. Mnzenm 
nie miało środków pieniężnych, całe jego 
bogactwo stanowiło trochę mebli, podaro- 
wanych przez kilku ludzi. Zajmowała ono 
pokój 7 arsz. długi i 44 szeroki. 

Brak miejsca nie pozwala mi tak szeze- 
gółowo, jakbym tego pragnał, przedstawić 
dziejów dalszego rozwoju muzeum, powiem 
więc tylko, że po latach dziesięciu było już 


ono powszechnie znanem i względnie du- 


1) Botanik, specyninie studyający dział grzybów, 


żem. Składało się wówczas z sześciu dzia- 
łów: jeden z nich, tak zwany „Gabinet 
przyrządów szkalnych*, którego cele były 
przedewszystkiem wychowawcze zawierał 
aż 7600 przedmiotów. Nie był to dział naj- 
większy: w przyrodniczym znajdowało się 
8008 egzemplarze. Z innych działów, w an- 
tropologicznym znajdowało się 593, w ar- 
cheologiecznym 5611, gospodarstwa rolnego 
1023, przemysłowym — 2029, co w sumie 
stanowiło 23,829 przedmiotów. 

— „Któż dał na to środki? — zapytuje 
Martyanow w przemowie w dzień założenia 
fundamentu pod gmach muzeum. — „Kto 
doprowadzi? ilość kolekcyi muzealnych do 
takiej wielkości? 

— Tyś to wszystko zrobił! *—mógłby rzec 
na to z jak najzupełniejszę słusznością każ- 
dy ze sluchaczy. 

— „Jest to dzieło samego społeczeń- 
stwa!*— odpowiedział Martyanow. 

Obie odpowiedzi są uzasadnione i wcale 
sobie nie przeczą, Martyanow był inicyato- 
rem, twórcą, kierownikiem; społeczeństwo 
wykonawcą chętnym i wrażliwym. Martys- 
now ujrzał śród zgliszcza iskierkę żądzy 
wiedzy i nie skąpił sił by ją rozdmuchać 
społeczeństwo z prawdziwą 
ą 1 przywiązaniem traktowało 
twórcę instytucyi, I stał się rzeczywiście 
cud. Co było nie do wykonania w środo- 
wiskach cywilizacyi i kultury, to zakwitło 
w głuchej miejscowości u podnóża dzikich 
skalistycy Sajanów... 

Dzięki temuż samemu Mumyanowowi 
znaleźli się na miejscu ludzie, którzy wzięli 
się do naukowego opracowania zebranych 
w muzeum skarbów. Gdyby ci na miejscu 
powstali uczeni w jego osobie nie znaleźli 
rady i poparcia możeby się nigdy nie od- 
ważyli wziąć do tak poważnej pracy, może- 
by dalsze ich życie i karyera naukowa zu- 
pelnie innemi były. Twórczy i organizacyj- 
ny umysł Martyanowa pod tym względem 
olbrzymia odegrał rolę. A był to organiza- 
tor mie lada, bo do roboty zaprządz potra- 
fil i włościanina i tuziemca, mieszezanina 
i kupca, duchownych, nauczyciela i ucz- 
nia, urzędnika i wygnańca politycznego, 
kapitalistę i nędzarza, przemysłowca i ro- 
kotnika. Wszystko co żyło, szło na wezwa- 
nie Martyanowa i pracowało na rzecz ogó- 
łu. „Bądź pożytecznym każdemu a każdy 


towarzyskiej; przeciwnie w Japonii zacho- 
waly się tańce religijne i tańce dworskie, 
uroczyste, wykonywane przez dostojników 
i przedstawiające przegląd państwa dopeł- 
niany przez mikada*%), Ainowie, tubyl- 
cy wysp japońskich orazsybirskie plemio- 
na tungnskie, pokrewne Korejczykom, na- 
miętnie lubią taniec. 
Korea jest krainą, gdzie częściej może, 
niż gdzieindziej, zdarzenia wesołe ocierają 
się bezpośrednio o zjawiska smutne lnh 
okropne. Doba nie minęła EA DARA o 
KR Szin-muń-giuna balu, a byłem świad- 
kiem wcale BĘ tańców. Około połud- 
nia plac przed bramą pałacowa zaroił się 
od tłumów ludzi, Oddział żołnierzy uszy- 
kował się na ulicy przyległej i postawił 
broń w kozły. Wszyscy zwracali głowy 
w stronę Dzon-no, gdzie zaznaczył się pe- 
wien ruch i skąd wciąż płynęła ciżba. 
Wreszcie usłyszałem przenikliwe dźwięki 
piszczałek i echu rosnącego pogwaru. 
Wkrótce nad głowami tłumów powiały da- 
leko barwne, wielkie choragwie i płynęły 
ku nam. Ciekawi rozstępowali się tworząc 
szpaler, którego środkiem postępowała gro- 
mada, niosąca znak, poprzedzana przez mu- 
zykę. Na przedzie w podskokach szło kil- 
ku tęgich „pu-saniów! (kramarzy) z krót- 
kiemi maczugami w ręku i do taktu dzikiej 
muzyki tańczyło dziki taniec. 

Po za nimi sunął zbity tłum ich towarzy- 
szów w biułych szntach, w żółtych cylin- 


*y Widziałem taki taniec w Hakodate ma do rocz 
nym obiedzie sadowników, 


drach bambusowych, z zatkniętymi za brze- 
gi kawałkami bawełny. Wielkie chorągwie 
z kolorowego jedwabiu, ze złotymi lub czer- 
sami chwiały się nad ich gło- 
i tańczących wydawali od czasu 
do czasu przenikliwe okrzyki, podobne do 
orlich krakań, Muzyka skladala się z fle- 
tówi wielkich kobz ze skórzanymi miechami. 
n Topu-suniowie* przyszli wyrazić cesarzo- 
wi.swą wiernopoddańczą radość z powodu 
powrotu do zdrowia jednego z jego małych 
wnuków. 

Seulczycy, 'wieloy miłośnicy wezel- 
kich widowisk, przyglądali im się z jawną 
ironiq; wielu z obecnych pewno pamięta- 
ło dobrzę niedawne w stolicy wybryki wę- 
drownych przekupniów, ich gwałty inadı- 
życia. 

— Upija się „makaleś*) i skaczą bez 
wstydu!,,, Cesarza tylko niepokojąl.. Pew- 
nie myślą, że ich puści do środka pałacul... 
mruknął niechętnie Szin-mut-giun. 

A peim pewnie wykrzykiwali i wyska- 
kiwali pu-senie na pałacowym tarasie przed 
zamkniętą, brama. 


CACY 


ID 


*) Wódka, przyprawinjąca o szaleħetwo; piją Je tu- 
byley przed bitwą, przed zaburzeniami publicznemi aby, 
jak mi powiadali, „stracić pamięć i wstyd”. 


będzie pożytecznym muzeum, oto dewiza | 
Martyanowa, która go w ciągu 30 lat ani | 
razu nie zawiodła... 

Na początku 1902 roku muzeum obcho- | 
dziło 25-letni jubileusz. W owym czasie | 
ilość zgromadzonych przedmiotów wynosi- | 
la już 66483. Jeżeli dodamy do tego głębo- 
ko obmyślony system w ekspozycyi przed- | 
miotów, metodę w ich rozlokowaniu, ol- 
brzymią rozmaitość działów i grup, to nie 
będziemy się dziwili, że w całym świecie 
ucywilizowanym jubileusz ten znalazł od- 
dźwięk i że twórea muzeum był przedmio- 
tem olbrzymich i zasłużonych owatyj 

Dziś ten tyle zasłużony wobec nauki 
i społeczeństwa człowiek już nie żyje. 

Jmavł, jak żył: przepracowany, przy 

Przez dlugie miesiące, Boylał sie 

; śmiercią, nie przestając pracować, nie 

rozstając się z ulubioną swą dziecin: 

herbaryum doliny południowego Jeniseja... 

12-go grudnia 1904 r. śmierć go zmogła 

i nazawsze osierociła stworzone przezeń 
mstytucye,.. 

Spij, mistrzu i druhu! Niech Qi ukochana 
przez Ciebie ziemia syberyjska lekką bę- 
dzie! 


Feliks Cohn, 


wę 


Kapitalizm i ludzkość. 


S|apitalizn w krajach europejskich, 
gdzie się narodził, posuwał się na- 
sale przód, jako ślepa potęga, depcząca 
w swym pochodzie dzieci, kobiety, drob- 
nych rzemieślników, wieśniaków, życie ro- ; 
dzinne, zdrowie i spokój milionów. Wywo- 
lał wskutek tego teakcyę świadomości | 
społecznej, której rezultatem jest, że go 
tutaj, na rodzinnym gruncie, zaczęto tro- 
chę pętać i ujmować w karby. Więzy te są 
jeszcze bardzo słabe i owa ślepa potęga 
sto je zrywa, a przynajmniej rozciąg, 
z największą łatwością. W każdym razie 
jest to początek, który pozwalą się spo- 
dzięwać w przyszłości zapanowania spole- 
czeństwa nad siłami wytwórczemi, dzisiaj 
niem wstrząsającemi. Są jednak inne kra- 
je, w których kapitalizm rządzi się dzisiaj 
jeszcze ze swobodą zupełnie nieograniczo- 
ną, w których jest całkiem vozpętuny, roz- 
pasany i dla ludności tembardziej niezro- 
iałyv, że obey i nienawistny, przybywa 
nagle z zewnątrz, jak orkan lub zaraza, że 
między ich stanem społecznym a nim leż; 
jeszcze cała nieprzebytu przepaść dziejo- 
wa. 

Te kraje są to kolonie puństw vuvopej- 
ski w Azyi, Afryce i Australii; te nie- 
szczęśliwe ludy to owe rnsynie białe, przez 
białych antropologów i socyologów uznane 
za niższe. 

Francuskie towarzystwo prawnej ochrony 
robotników, postanowiwszy między innemi 
zająć się sprawą wyzysku tubylców w kolo- 
niach i sposobów jego ograniczeni, urzą- 
dziło w tym celu obszerną dyskusyę, w któ- 
rej wzięli także udział członkowie francen- 
skiego komitetu opieki nad tubylcami kolo- 
nij ze znakomitym uczonym Violletem na 
czele oraz różni politycy kolonialni. Gdyby 
się chciało przedstawić chocby w nujogól- 
niejszych zarysach wyzysk i ucisk tuziem- 
ców, wołający o pomstę do nieba, przeczą- 
cy elementarnym zasadom ludzkości, to 
możnaby pisać długie studya, oparte na 
sprawozdaniach komitetu ochrony tuziem- 
ców i na innych źródła jeszcze bardziej 
urzędowych, Ale już to, co przytoczono 
w wymienionej dyskusyj, wystarcza najzt- 
pełniej, żeby wyrobić sobie pojęcie o nie- 
ludzkości kapitalizmu w koloniach. Przy- 
tem należy zaznaczyć z góry. i z naciskiem, 


że chociaż fakty tu wymienione dotyczą 
tylko kołonij francuskieh to samo dzieje się 
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przecież we wszystkich; można zgodzić się 
z referentem prawnym, że we Francyi w 
każdym razie nadużyciu te wywołują 
najwięcej oburzenia i stosunkowo najmniej 
są ukrywane, „Jawańczykowi dzieje się 
krzywda,“ wołał przed wielu już laty Mul- 
tatuli, Dzieje się ona także Annamicie, 
Malgaszowi, Konakowi, Herrerom i innym 
murzynom, dzieje się wszystkim ludom, 
które mają szczęście być cywilizowanymi 
przez kapitalistów europejskich, Wszystkie 
państwa zniosły handel niewolnikami — 
ale w koloniach wszystkich państw niewol- 
nietwo powróciło w mało co zmienionej 
formie. Wiele państw w akcie berlińskim 
zobowiązało się dosłownie „strzedz istnienia 
ludności tybulezej w koloniach i starać się 
o polepszenie moralnych i materyalnych 
warunków ich bytu;* ule doprawdy z tego 
zobowiązania „musiał się dyabeł tęgo u- 
śmiać,* —- jeśli nie sami ci, co podpisy- 
wali. 

Ze zgodnego przedstawienia tych, co sq 
za ograniczeniem prawnem nadużyć kapita- 
lizmu w koloniach i eo są przeciw temu, 
wynika obraz następujący: (rdy na jakiś 
kraj żółty lub czarny spada szczęście kola 
nizacyi europejskiej, to mieszkańcy jego 
są zasadniczo traktowani nie jako ludzie, 
lecz jako zwierzęta, obowiązane wykony- 
wać szereg prac dla przybyszów. Trzeba 
przeprowadzić drogę żelazną. w kraju mało 
zaludnionym albo poprostu trzeba prze- 
nieść ciężary, pakunki, na wielką odleglość 
więc nakazuje się tubylecom pracę przy- 
musową, pędzi się ich o dziesiątki ki 
metrów i każe wojsku pilnować w obozowi- 
skach, z których biedacy cheg uciekać, 
Wynikają z tego bunty, tłumione krwa- 
wo z calą bezwzględnością, wynika olbrzy- 
mia śmiertelność: na Madagaskarze. na- 
przykład, przenoszono a raczej przepędza- 
no cme wsi na odległość 250 kilometrów: 


po trzech miesiącach 70g nieszczęśliwych | 


wynierało. Ale nikt na podobne rzeczy nie 
zważa, trzeba przedewszystkiem zaspokoić 
pierwsze potrzeby rządów kolonialnych. 
Kiedy tządy te są jako tako ustalone, 
wtedy nie kończy sie męka tuziemców, tylka 
z nagłej zamienia się na stałą, niemniej 
ciężką. Wtedy każdy kolonista europejski 
uważa, że ma prawo przyrodzone do pracy 
krajowców, bez względu na ich wolę i sil 
a rząd europejski nie waha się wszelkimi 
środkami zmuszać ich do tej pracy. Tak 
np. zaraz po zdobyciu Madagaskaru przez 
Francuzów generał Gallieni wydał w rokn 
1896 dekret, na mocy którego każdy Mal- 
gasz, nienależący do klasy bogatej, obo- 
wiązany jest wynająć się komuś do pracy! 
(prócz tego istnieje cały system vohót 
przymusowych dia potrzeb rządu i wojska. 
Na wyspach Komorskich kompania koloni- 
zucyjna zawiera z sultanami kontrakty, na 
mocy których ci dostarczają jej robotników 
nw lat 10, Na lat 10 człowiek jest zaprzeda- 
ny kapitalistom hez najmniejszej możności 
wycofania się z tego położenia. Podobnie 
w Nowej Kaledonii sum zurząd kolonii, 
w celu dostarczenia robotników kolonistom 
europejskim, zawiera z przywódcami ple- 
mion kanackich umowy, prowadzące do 
rawdziwego niewolnictwa dziedzicznego. 
Kanacy otrzymują kawałki gruntu, które 
moga im być w dodatku w każdej chwili 
odebrane, u za to zobowiązują się do odra- 
biania pewnej ilości dni lub miesiecy nie- 


| tylko w swojem imieniu, ale w imieniu swych 


przyszłych potomków, którzy oprócz tego 
od 10 roku życia muszę isé w służbę pry- 
watnu do domu kolonisty. Sprawdza się 
twierdzenie znakomitego ekonomisty Achil- 
lesa Lorii że w koloniach z chwilą wtarg- 
nięciu Europejczyków powtarzają się te sa- 
me forny gospodarcze, które oni już u sie- 
bie duwno przebyli: niewolnictwo, pańszczy- 
zna, dopiero później najamnietwo. Nawet 
w Indo-Chinaeh, gdzie cywilizacya mi 
scowa jest stara i dość wysoka, przedsie- 
biorcy prywatni zawierują kontrakty zhio- 


rowe i długo-terminowe z naezelnikami 
gmin, a pojedynczy mieszkaniec woale nie 
Jest pytany o zgodę i nie wie nawet, jakie 
za niego zaciągnięto zobowiązania, ` 

Na usprawiedliwienie wszystkich tych na- 
dużyć mają politycy kol onialni jeden tylko 
wieczny argument: że krajowcy nie chea 
pracować i wolą nie korzystać z dobro- 
dziejstw cywilizacyi, Gdyby nawet rzeczy- 
wiście tuk było, to możnaby tylko radzić 
Europejczykom, ahy skoro idą do kolonij, 
wykonywali tam sami potrzebną dla siebie 
PER", Ale już Karol Bücher w swej zna- 
omitej książce „praca i rytm“ rozprawił 
się z tą gadaniną o nieuleczalnej niechęci 
dzikich do pracy, Dziki nie pracy nie znosi, 
lecz istotnie znieść nie może praey jedno- 
stajnej, długiej, nużacej, któraby dła niego 
samego nie była z jakichkolwiek względów 
qizim ici On pracuje stosunkowo 
bardzo dużoi ciężko, ale wie, dlaczego pra- 
cg swą dość często zmienia, urozmaica i u= 
mieszcza w niej zawsze jakiś pierwiastek este- 
tyczny, np. rytm i śpiew w pracy zbiorowej. 
Jeden ze znawców stosunków kolonialnych, 
wybitny lekarz i przyrodnik Vibert 
twierdza też w paryskiej dyskusyi, o Boe 
tu mówiiny, że falszem jest, jakoby murzyni 
w Kongo nie chcieli pracować, ale prawdą 
jest, że nienawidzą wszystkiego, co choćby 
zdaleka przypomina niewolnictwo. Jesli sie 
postępuje z dobrocią, jeśli się ich należycie 
1 sprawiedliwie wynagradza, to pracnją do- 
skonale. To samo zaświadeza pulkownik 
Thys, właściwy twórca państwa Kongo, 
a specyalista od spraw koniałnych w parla- 
mencie francuskim Ohailley Bert pi ż 
krajoweów można zaprawić do wszelkiej 
pracy i organizacyi, tylko trzeba do tego 
szeregu lat cierpliwego wychowania. Ale 
gdzież mogą myśleć o takiem wychowaniu 
sępy kapitalistyczne, które zdaleka spada- 
na obcy sobie zupełnie ludności ehen 
tylko jak najprędzej i jak najwiecej unieśe 
z soba krwawej zdobyczy.” Towarzystwo 
ochitony pracy przyjęło dluga rezolucyę, 
zawierającą szereg żądań, których urzeczy” 
wistnienie stworzyłoby niejako kodeks opie- 
ki prawnej. nad rdzenną ludnością kolonii. 
Samo to, czego dopiero trzeba żądać, świad- 
czy o nadużyciach, które się tam dzieją. 
Wiee przedewszystkiem towarzystwo żudu, 
żeby wszelkie kontrakty, nakładające z0- 
bowiązunia na osobę luh majątek krajowea 
były zawierane z jednostkami, a nie zgmi- 
nami lub przywódcami; w kontrakcie musi 
być wyraźnie zaznaczane, że dana jednost- 
ka dobrowolnie się na jego treść zgodziłu, 
Musi on byc zawarty w ohecności odpo- 
wiedniej władzy i spisany w języku francu- 
skim a także w języku zawierającego umo- 
wę; nie może obejmować co do swej dlugo- 
ści żadnych zobowiązań, sprzecznych z p'a- 
wem francuskiem (które, jak wiadomo nz- 
naje za nieważne robocze zobowiązania 
dożywotnie, a tembavdziej dziedzicznej. 
Zreszta czas zobowiązania nie może prze 
kraczać 11, roku dla krajowców a trzech 
lat dla imigrantów, ściągunych z Japonii, 
Chin itd. Wszystkie zobowiązania powinny 
hyć wyraźnie wymienione w kontrakcie, 
w którym musi być też zapewniony jeden 
dzień odpoczynku na tydzień. Tohotnik 
w żadnym razie nie może być więziony 
rzez pracodawce, wolno mu w każdej chwi- 
i zanieść skargę do wladzy; nie może hyć 
zatrzymywany dlu odrobienia danych mu 
naprzód zaliczek. Nie wolno hić robotni- 
ków, ani pozbawiać ich pokarmu pod kurą 
grzywny i więzienia, nie wolna części wy- 
nagradzania wypłacać ałkokolem(!) ani zmu- 
szać robotników do nabywania żywności 
w sklepach przedsiehioreów. Roboty obo- 
wiązkowe moga być nakładane tylko dla 
celów publicznych, nigdy dla przedstebior- 
ców prywatnych, ito na odległości nie więk- 
szej nad 12 kilometrów od mieszkania. Nie 
wolno zaciągać przemocą tragarzy; dotych- 
czas nie wahano sie czasem zmuszać do 
tej precy nawet kobiet i dzieci. Warsztaty 
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mieszkania robotnicze w przedsiebiorstwach 
publicznych i prywatnych maja odpowia- 
dać wymaganiom hygieny, W każdej kolo- 
nii ma być wyższy urzędnik z charakterem 
i zadaniami opiekuna krajowców, który co 
rok ma składać sprawozdanie rządowi i par- 
lamentowi. Wreszcie na wniosek socyalisty 
Lagardelle'a dodano żądanie, aby przynaj- 
mniej w starych koloniach, gdzie nie można 
się już powoływać na zupelna odmienność 
warunków, stosowane było ogólne, we Fran- 
cyi obowiązujące prawodawstwo fabryczne. 

I znowu; czytając te żądania powiedzieć 
przychodzi że nie zawierają one nie nad- 
zwyczajnego, tylko odpowiadają naj prost- 
szym nakazom ludzkości. A jednak z pew- 
nością bardzo dlugo poczekamy na urze- 
czywistnienie ich we Francyi, czy gdziekol- 
wiekbądź indziej, a nawet kto wie, czy wo- 
góle kapitalizm je urzeczy wistni... 


K. Krauz. 


3 SAUROWE kd 
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BADANIA 


Ujednostajnienie poglądu 
na zadanie socyologii 


w 


ANSS niebywała chaotycznością, co odbie- 
Š jra socyologii prawo zaliczenia się 
w poczet nauk. Dopóki nie nastapi pewne 
ujednostajnienie się poglądów na jej zadanie, 
dopóki wśród jej pisarzów nie będzie skoja- 
rzonego współpracownietwa, metody w bada- 
niach, dopóty'ona jako nauka nie będzie robi- 
ła postepów. Rozgłośni socyologowie po- 
mimo erudycyi nie zdołali utworzyć pod- 
walin dla wiedzy, dostarczają raczej mniej 
lub więcej rozbieżnych i dowcipnych kon- 
strukcyj logicznych. Wymagania, jakie ta 
umiejętność stawia badaczowi sę niepomier- 
nie wysokie. Nie wystarcza tu już wielo- 
stronna erudycya bo potrzebną się okazuj 
wszechstronna. *) Zgodnie z trafna klasyfi- 
kacya Comte'a socyologia opiera się na ca- 
łoksztułcie wiedzy, Wymaga ona prócz te- 
go raczej syntetycznych, niż analitycznych 
zdolności nmysłowych. Tak rozległe żąda- 
nia pochodzą stąd, że zjawiska społeczne 
kojarzą ze wszelkiemi zjawiskami, mające- 
mi związek z człowiekiem, z jego otocze- 
niem ludzkiem i stanowiskiem przyrodni- 
czem. Zjawisko społeczne jest rezultatem 
syntetycznego oddziaływania całej masy 
różnych które są wyodrębnione przez po- 
szczególne nauki i obrane, jak przedmiot 
poszukiwań. Tymczasem badacze, dotąd 
opierali wyczaj socyologię na jed- 
nej grupie nauk, nważanej za najodpo- 
wiedniejszą do tego. Foulié i Letour- 
nesu usiłowali ją oprzeć na etnografii, 
Tarde i włoscy pisarze na . psychologii 
zbiorowej. Spencer i Ritche na biologii, 
usiłując wprowadzić do niej pojęcia darwini- 
styczne, Engels, Loria iinni na historyi 
przewrotów - gospodarczych. Nietylko to 
różni socyologów. Jedni czynnik psychicz- 
ny wysuwają, jako siłę ksztułcącą w roz- 
woju społecznym (Comte), inni znów przy- 
pisują tę własność czynnikowi materyalne- 
mu w ciaśniejszem i obszerniejszem znacze- 
nia tego wyrazn. Niema też jedności to do 
samego zadania socyologii: Retzenhofer 
pragnie z niej zrobić rozumowany etykę 
społeczną, Simmel ogranieza jej zadanie do 


*) Zawieszeyamy ten avtykuł ze świadomością że on 
otwiera pole do dyskusyi. 
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hadań nad przyrodą form społecznych jako 
takich, 

Jedni, jak Spencer, uważają społeczeń- 
stwo za organizm „sui generis“, inni jak 
np. Lilienfeld za organizm w całem znacze- 
niu tego wyrazu. 

Każdemu z tych twierdzeń można przy- 
znać pewną dozę słuszności, najczęściej wy- 
chodząc z odmiennych założeń od tych. 
które służyły autorom za punkt wyjścia. 
"Twierdzenia powyższe, względnie słuszne, 
o których wspomnieliśmy dla wykazania 
chaotyczności pojęć Bocyologicznych nie 
ogarniają tych prawd, które jednoczą, nie- 
zgodne z pozoru. Q nich to zamierza- 
my pomówić. Zdaniem naszem, najbliższym. 
prawdy jest Lippert, gdy jako pierwia- 
stek procesów społecznych oznacza „Iie- 
hensflirsorge.* Tem przyznaniem słuszno- 
ści lppertowskiemu twierdzeniu nie okre- 
ślamy naszego stanowiska i dlatego należy 
nam je wyjaśnić. 

Byt społeczny jest tylko jednym z ulep- 
szonych sposobów walki o byt jednostki 
i zachowanie gatunkn. Powstał on z in- 
stynktów pierwotnych na drodze empirycz- 
nej, ka wszystko, co podlega rozwojowi, 
Wychodząc z ogólnych założeń przyrodo- 
znawstwa, z konieczności należy dojść do 
takiego wniosku. Cała psychofizyologia, tak 
człowieka jak zwierząt, cała ich ontogenia, 
biologia poucza, że jestewstwa organiczne 
do niczego innego nie są uzdolnione, jak do 
walki o hyt 1o zachowanie gatunku i żadnych 
innych własności nie posiadają, jak te, które 
bezpośrednio lub pośrednio do tego celu 
zmierzają. Już to samo, że byt społeczny 
jest wytworem ludzkim, świadczy o tem, iż 
służy on dla celów walki o byt jednostki 
i zachowanie gatunku. Tak samo rzecz się 
ma ze społeczeństwami zwierzęcemi, o róż- 
nicy ich w porównaniu z ludzkiem decydu- 
je różnica doskonałości organicznej zwie- 
rzęeia i człowieka. 4 powodu mniejszej 
wrażliwości intelektualnej zwierzat, mniej- 
szego zakresu pamięci, nieposługiwania się 
mową, hraku tradycyi, piśmiennictwa i tym 
podobnych czynników wtórnych, stado- 
we społeczeństwa zwierzęce przedstawia- 
Ja nam pierwotny byt społeczny unierucho- 
miony, bo niezdolny do doskonalenia się 
ewolucyjnego. 

Na pytanie, jaką drogą człowiek doszedł 
do wynalazku bytu społecznego w deter- 
ministycznie narzuconej mu trosce o za- 
chowanie osobistego bytu i gatunku, niepo- 
dobna dać odpowiedzi bezwzglodnie pew- 
nej, można tylko przedstawić prawdopodo- 
hieństwa przekonywające. Wynalazek bytu 
społecznego powstał, jak wszelkie wynała- 
zki, na drodze empirycznej i jest poszczegól- 
nym wypadkiem rozwoju. Istnieje empi- 
ryzm fizyologiczny, zawarunkowany prze- 
kształceniem plazmy pod wpływem bodź. 
ców zewnętrznych, istnieje też i pamięć fi- 
zyologiczna, ujawniona w dziedziczności. 
Wspołrzędnie z tym empiryzmem i pamię- 
cią fizyologiczną mamy empiryzm i pamięć 
psychiczną, będącą inną postacią tegoż, pro- 
cesu, Wszęlki rozwój jest doborem utyli- 
tarnym i integracyą faktów empirycznych. 
Na wynalazek bytu społecznego mógł się 
złożyć traf, przypadek, jeżeli coś podóbne- 
go w przyrodzie istnieje. — Ile razy nie 
znamy związku przyczynowego między zja- 
wiskiemi, wyręczemy się pojęciem „trafu“. 
Człowiek pierwotny w poszukiwaniu lupu 
lub znalazłszy się w niebezpieczeństwie 
mógł spotkać podobną do siebie istotę 
1 wspólnie z nią związany tożsamością celu 
zdobyć łup lub uniknąć niebezpieczeń- 
stwa, zwłaszcza gdy lup był aa na do 
zdobycia jednostkowemi siłami; a niebez- 
pieczeństwo wielkie, Wspomnienie o łat- 
wiejszem zdobyciu lupu wspólnemi siłami 
i uniknięciu niebezpieczeństwa, musiało się 
zachować dzięki pamięci i skojurzyć z pr 
jemnym afektem. Wypadki tego rodzi 
powtórzone i utrwalone wspomnieniem, 
zródziły z biegiem czasu egoistyczny afekt 


é 


społeczny, pod którego wpływem ludzie 
z epoki Neanderthala mogli świadomie szu- 
kać zbiorowego współdziałania podczas 
wycieczek myśliwskich, Jakkolwiek naszki- 
cowana historya tego wynalazku jest har- 
dzo prawdopodobną, to jednak jest jeszcze 
prawdopodobniejszem, że instynkt płciowy 
współdziałał w wytworzeniu się pierwotne- 
go zawiązku społecznego, Podczas poszuki- 
wania satnie mógł właśnie człowiek pier- 
wotny być wystawiony na wspólne z niemi 
polowanie lub uniknięcie niebezpieczeń- 
stwa i przy tej okazyi doświadczyć korzy- 
ści wynikających ze współdziałania gro- 
madnego. Wreszcie szkołą pouczającą o po- 
żytku współdziałania, podziału pracy, hic- 
rarchii i organizacyi podczas wypraw my- 
śliwskich, podczas napaści i obrony, mogła 
być pierwotna rodzina, której członkowie 
jeżeli nie znajdowali się w jednem miejscu, 
to znatury rzeczy w pobliżu siebie, Instynkt 
RE Jeszcze i w innej postaci mógł od- 

ziałać na zawiazek społeczny. Z obye 
jów niektórych ptaków wiadomem jest, że 
w okresie parzenia się tworzy zbiorowiska 
gromadne; również obyczaje dzikich szcze- 
pów świadczą o skupiajęcem działania in- 
stynktu płciowego. W takim okwesie pier- 
wotna gromada ludzka mogla ulegać napa- 
ści lub znależć podnietę doszukania zdoby- 
czy. Jedność miejsca i interesu, chociażby 
chwilowego tylko, zmuszała do zbiorowych 
występów współdziałania solidarnego, co 
zachowane we wspomnieniu i * często pow- 
tórzone mogło sie utrwalić i z fazy niewy- 
raźnego odczuwania pożytku i potrzeby 
przejść w okres świadomego dążenia. Je- 
steśmy przekonani, że żadna z odgadywa- 
nych powyżej okoliczności nie działała wy- 
łącznie, lecz wszystek wpływ swój wywie- 
valy, jak również jeszcze wiele imvch oko- 
liczności odgadywanych. Taka wydaje się 
nam historya naturalna powstania bytu 
społceznego. Upatrując w pierwotnym. 
instynkcie samozachowawczym i płęiowym 
bodziec, który we własnym interesie dat 
poczętek bytu społecznego, móżemy powie- 
dzieć, że ten ostatni byl wielkim wynalaz= 
kiem etycznym, jeżeli pod tem zjawiskiem 
będziemy pojmowali wszelky działalność 
odruchową, instynktową lub swiadoma, 
zmierzający do zachowania i doskonalenia 
osobnika i jego gatunkn. Przy społecznym 
sposobie bytowania osobnik i jego potom- 
stwo lepiej są. zabezpieczeni; im wyższą jest 
i forma społeczna, tem to zabezpieczenie i du- 
skonalenie staje się pewniejszem, rozleglej- 
szein, powszechniejszem. Rozwój społeczny 
zdąża ku takim wyższym formom właśnie, 
Socyologia, poszukująca jakichś „specyficz- 
nych“ praw społecznych, ngania się za kwia- 
tem paproci, którego nie znajdzie. Ros- 
wój społeczny pod względem'zewnetrznym 
morfologicznym, jeśli tak wolno się wyrazić, 
odlega i w tłomaczeniu 


prawu . ewolucyi 
Spencera, którego głównem znamieniem 
sa: różniczkowanie się, podział pracy i co- 
raz silniejsza współzależność części składo- 
wych i cułości, znajdująca swój wyraz w 
większej solidaryzacyi. Pod względem we- 
wnętrznej treści, pad względem funkcyonal- 
nym prawo rozwoju społecznego, wyczut- 
puje się w coraz zupelniejszem i celowszym 
dogadzaniu instynktowi samozachowawcze- 
mu i płciowemu osobników. Rozwój ten 
jest bez kresu i pokrywa całkowicie dzieje 
kultury. Zadaniem sogyologii jest opisanie 
form społecznych, nakreslenie ich historyi 
naturalnej, uklasyfikowanie ich pod wzglę= 
dem faz rozwojowych lub stopnia dosko- 
uałości, ca na jedno wychodzi. Można więc 
zgodzić się na pogląd Ximmla, że przedmio- 
tem badań socyologieznych sę formy spo- 
leczne, leez nie z tego pówodu,że przedsta- 
wiają byt samoistny, zjawisko „sama w so- 
bie“, jak się wyraził uczony w pośród naro- 
du filozofów. Co się tyczy fizycznej strony 
społeczeństwa, będącego przedmiotem pog 
szukiwań socyologicznych, to nie "przesę- 
dzając metafizycznego pytania, czy spole- 
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czeństwo jest organizmem lub nie można 
jednak twierdzić, że jako złożone z istot 
żywych jest ono tworem żyjącym, że skła- 
dowe jego części cielesne, skupione oddzia- 
ływajnna siebie i poczęści uzależniają przez 
zetknięcie się i działanie fizyczne, częściej 
zaś na drodze psychicznej. Gdy się jednak 
zważy, że jako rezultat oddziaływania psy- 
chicznego, zakończonego wzruszeniem, 0- 
trzymuje się też zmiany biograficzne i bio- 
chemiczne, jak i przy zetknięciu fizycz- 
nym to różnica między oddziaływaniem na 
drodze zetknięcia fizycznego jest tylko po- 
zorna, Podobieństwo skutków znosi różnicę 
przyczyn ERY Ze stanowiska mo- 
nistycznego, dotąd nieobalonego, niema nie- 
materyalnych objawów psychicznych. Bo- 
daj że najodpowiedniejszym terminem, ja- 
ki możnaby zastosować do cielesnej strony 
społeczeństwa jest to nazwanie go snprao: 
rganizmem psychicznym. Zupobiegająć nie- 


dość dokładnemu zrozumieniu nas, pow- 
tórzymy w tem miejsen, iż punktem wyjściu 


naszych wywodów jest ten fakt przyrodni- 
czy, że człowiek na równi z każdem jeste- 
stwem organicznem przedstawia pod wzgle- 
dem cielesnym nieśmiertelne komórki ro: 
rodcze, ochraniane i obsługiwane przez 
komórki somatyczne, śmiertelne, pod wzgle- 
dem zas fankeyonalnym — instynkt samo- 
zachowawezo-rodzicielski, uzbrojony w na- 
dy, zmysły, inteligencye, co wszystko r: 
zem przejawia się w procesach psycho-fi- 
zyologicznych. Spałeczny: byt jest tylko po- 
szczególnym wypadkiem i produktem psy- 
cho-fizyologieznych funkcyj człowieka, któ- 
re z natury. rzeczy nie mogą się wyzwolić 
z pod kategorycznych imperatywów instynlt- 
tm samozachowawezo-rodzieielskiego, gdyż 
są jego odbiciem i emanacya. To też treścią 
walk społecznych, sprowadzonych na grunt 
ctyki, filozofii, idej i reform społecznych 
jest walka o chleb, niezbędny do uskutecz- 
nienia miłości, wreszcie o władzę, o tyle, 
o ile ta sprzyja posiadaniu chleba i lupu 
miłosnego: To się z tem zgadza, że instynkt 
samozachowawczo-rodzicielski jest podsta- 
wą dynamizmu społecznego. Wobec tego, 
że dobra materyalne tak bezpośrednio i roż- 
legle dogadzają instynktowi samozacho- 
wawczo-rodzicielskiemn, dziwić sienie moż- 
na, że wiele form i przeobrażeń społecz» 
nych stosuje się prawie całkowicie do po- 
stulatów interesu rnateryalnego zwycie: 
kich grup społecznych. Stąd bląd ludzący, 
że czynnik ekonomiczny jest pierwotnym 
w kształtowaniu się życia spolecznego, choć 
jest on wtórnym. Ponieważ zaś dla tych st- 
mych racyj, o których wyżej była mowa, 
uła prodnkcya myślowa, cała psychika 
jest snbjektywnym wyrazem instynktu sa- 
mozachowawczo-rodzicielskiego, przeto ci, 
którzy czynnikowi ideowemu, psychiezne- 
nm przypiszą siłą urabiającę ustrój spo- 
leczny, popełnią ten sam błąd, biorąc czyn- 
nik wtórny za pierwotny. Pierwsi zaś spie- 
rająo się z drugiemi, wiodą spór dzieci, kłó- 
cących się o to, czy drzewo, przed którem 
stoja, jest „śliwką* czy „węgierką”. Idee 
stosują się do pożydań, pożądania w pier- 
wszyj instancyi sy okroślone w znacznej 
mierze przez instynkt samozachowawezo- 
rodzicielski. Idee mają za zadanie maskować 
Inh usprawiedliwiać pożydania i towarzyszą 
im nierozdzielnie, Nie mają one nie wspól- 
nego ani Z bezwzględniejszy prawdą, ani 
z bezwzględniejsz sprawiedliwosci, będąc 
jedynie zaznaczeniem stanowiska intere- 
sownego. Mózg tsystem nerwowy, jako or- 
wan smnozachowiwczy, na równi z imnenit 
harzidami zdolnym jest wytwarzać tyl- 
ko semozuchowawcze poglądy, Oezywi- 
ie że wartość tych ostatnich jest bardzo 
rozmaitą. Niemniej ish stmozachowawezość 
utylitunn może sięgać da jednostki lub 
grupy społecznej, ogarniać rozległe, 
ry ludzkie. Uprzytomniamy sobie, że chege 
rozwinać wygłoszone  pówyżej 7 
należałoby się powołać na takty z dziedzmy 
etnografii, biologi, psychologii; dziejów 
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kultury, umysłowości i przewrotów wew- 
nętrznych, co rozszerzyłoby artykuł ni- 
niejszy do rozmiurów całego tomu. Pokusą 
w wypowiedzeniu powyższych poglądów 
było to, że godzą one ze sobą poszczegól- 
ne twierdzenia. Comte'ów, Spencerów, In- 
lsów, SBimlów, Ratzenhośerów, Lippertów 
nnych, odrzucając jednak w większości 
wypadków ich argumenty. 


Alexy Kurcyusz, 


Marceli Schwob. 


zasiewy współczesnego wschodzą 
dziwne kwiaty. Nieznano. ich przed- 
4 tem. Kielich tych kwiatów drżąco 
sięga w górę. Trudno dać nazwę jego bar- 
wie. Płatki delikatne, wąziutkie chwieją się 
w powietrzu: kolor ich nikły. Linie, które 
tworzą— dziwnie subtelne. Nubtelność ta 
jest tak wielko. że owiewa kwiat niedaja- 
cym się okreslić czarem, Kwiat ten bez wo- 
ni, o listkach bez barwy panuje nad nami 
delikatnością swego ciału. linia jest tu 
wyrazem piękna: drobna, delikatna, lotna, 
mówi za wszystko. A kielich kwiatu dr 
co wznosi się w górę, napawając. oczy nie- 
zwykłym urokiem i budząc wzruszenie. 

ÀV życiu dni dzisiejszych pojawiają się 
dusze, szukające nowego piekna, Inaczej 
brzmia dla nich pieśni, inaczej szumią drze- 
wu, inaczej przemawia do nich wszystko, 
co ma kształt, Myśl w nich panuje nad ca- 
lościa ducha, Twórczość tych ludzi to echo 
obrazów zmysłowych, rozbrzmiewające po 
rozległych korytarzach refeksyi, Twór- 
czość ich to świadome skupienie odgłosów 
tego echa. Mózg ma nad treścią ich ducha 
przewagę. Dlatego twórców tych nazywam 
mózgowcami. 

Bo nich należy Marceli Schwob. Mowa 
jego jest prosta i jednolita. Gdy przycho- 
dzi chęć rozejrzenia się w jego poezyi, 
zgłybienia połączeń nici, ukrytych po za po- 
staciami stylizowanemi, któremi poeta lubi 
się otaczać, wtedy stanie przed oczyma nie- 
zwykłe ich poplatanie i trudności zanalizo- 
wania rodowodn ich i początku. 

Typ refleksyjny twórey wyodrębnił się 
pod koniec XEX-go wieku. Nie oddaje on 
3 j swej treści, nie 
obrazami zmysłowymi, t. j. łączeniem wra- 
żeń, mających kształt formy lub dźwięku, 
a głosem cichym wypowiada odruchy my- 
ślina rodzące się w jego duchu obrazy 
zmysłowe, 

Jmyst M. Schwoba, odwraca sią z odra- 
zq od płaskiego poziomu życia codzienne- 
go, Wskutek dT vefleksyjności nie za- 
myka się poeta dla zdarzeń zewnętrznych 
w ogromie swego wewnętrznego świata, 
lecz reagujemu nie silnie. Poszum wierzch- 
ni milknie, i do jego uszu dochodzi odgłos 
tak zwanej rzeczywistości. Słyszy on ude- 
rzenie pulsen, którego dotad nie słyszał, bo 
ujrzał tajemny mechanizm zdarzeń i czy- 
nów, które zazwyczaj przyjęto nazywać 
przypadkowymi. Poprzez warstwę kurzu 
i codzienności dojrzał poeta nieskończo- 
ność: ie jesteśmy jedynymi ludźmi na 
ziemi”. Myśmy tylko przedstawicieluni 
pewnego typu, odwiecznie powracającego. 
Czyny nasze mają zawsze w sobie poctobień- 
stwo z zań zchłą przeszłością. Odruchy 


woli naszej są echem wzajemnej łączności 
wieków, my, panowie światów, jesteśmy 
atomem jednego wszechświata, 

Ludzie zazwyczaj nie mają. dostatecznej 
siły dla zdobycia pełnej świadomości tej 
dziwnej, zamkniętej w nich tajemnicy. 

Na obliczu ich leży nieruchoma maska. 
Qi, co śmiać się mają, są smutni, ci, co smu- 
cić się powinni—weseli. A każdy oszukuje 
siebie i innych martwotą swych rysów. 
Król o masce złotej (Roi au masque d'or) 
nie widział nigdy twarzy ludzkiej, *bo po~ 


*wiedzimie było w ECA świętych, które 


czytali i objaśniali kapłani, że dzień, w któ- 
rym władcą ujrzy twarz człowieczą, będzie 
dlań dniem klęski, Gdy wezbrała w nim 
siła dużącą do poznania, gdy ujrzał tego, 
co nie miał na twarzy maski, zszedł z tronu 
i poszedł szukać życia. Chcial czerpać ze 
źródła rozkoszy i radości, chciał być sam 
i zerwał maskę, —ułuda pierzchła, wesołość 
życia odwróciła z odrazą oczy od niego, uj- 
rzał on, że twarz jego pokryta jest trądem, 
I rozpoczęła się męka: krew oczu, które 
mu ból wydrapał, omyła twarz, lecz on nie 
dostrzegł wypiękużenia i odszedł tam, gdzie 
nie ma masek, Tak tłomaczy M. Schwob 
dusze ludzką i jej pobyt na ziemi, Wierzy 
w nieskończoność i w to, że życie jest bez 
początku i końca. Lecz człowiek nie traci 
oparcia w życiu, a raczej ma je w tem, że 
czuje w sobie wielki niepokój! Każdy pę- 
dzi za gwiazdą przewodnią (L'étoile du 
bois). 

W duszy ludzkiej w chwilach, kiedy ona 
wiedzie rozmowy z sobą, pojawia się uczu- 
cie tęsknoty. Uczucie to budzi się stale, 
a jednak coraz to w innej postaci. Tęsknota 
mówi doń: zapomnisz o mnie i powrócisz 
i znowu zapomnisz (Livre de Monelle). 
Przychodzi ona w chwilach zapomnieniu. 
Mówi słowu pociechy, słowa wskazaniu 
i odchodzi. Przychodzi przez chłód i deszcz, 
aby złożyć pocałunek na czole znękanem 
i łzy otrzeć, rozproszyć mrok. I odchodzi 
bo koniecznem jest, abyś mnie utracił, 
chene mię znaleźć, A skoro odnajdziesz, 
opuszczę cię znowu”. Człowiek żyje mo- 
mentami? „Spal dom twój i spał samego 
siebie, aby dojść dalej, i patrz na rzeczy 
pod kątem chwili*. Wszystko mija, znika, 
powraca, odmienia się, tylko tajemnica, wio- 
dèca te zmiany, trwa wiecznie. Naszym 
błędem jest zatrzymywać się w życiu i stać 
nieruchomo, patrzeć jak płynie potok 
wszystkiego lub próbować zatrzymać życ: 

i budować domowisko wśród ruin. 

We wszystkich swych utworach uwypu- 
kla Schwob tę właśnie stronę zdarzen. Po- 
zornie życie jest rozmaite, pozornie płynie 
ono różnymi torami, lecz we wszystkiem 
jest cecha jedności wewnętrznej; a tą jest 
dążenie, pragnienie—uczucia nieuchwytne, 
lecz a nieodłączną cząstką ducha. 
Naj wspanialszym dziele: chwoba jest 
„Croisade des enfants“. „Mają oczy wiecz- 
nie w dal wpatrzone”. W dal — w daleki 
dal. Nuta tego wpatrzenia się w dal jest 
główną pieśnią ducha poety. Ona rozśpie- 
wału jego twórczość, ona roześniła jego 
fantazyę i w przeszłości ukazała zjawiska, 
w których odezuł własną swoją duszę. 

Dziwnie się kombinuje w tym niezwyk- 
lym duchu połączenie tego spojrzenia 
i wzroku rzuconego w dal z refleksyjnością 
umysłu, Wzrok jego jest silny, głęboki, 
nie trysku tysiącznymi snopy promieni, lecz 
chłodny, cicho wpatrzony przed siebie. Te- 
maty, które wybiera s} na pierwszy rzut 
oka niezwykłe, linie, któremi szkienje swe 
pomysły — dziwnie nderzają odczuwalność 
naszi. 

"Twórczość M, 5ehwoba nazewnątrz jest 
zimna. Stylizowanie opowieści czyni z nigh 
przedmioty kunsztowne, na wzór urn rzeż- 
biopych. Gdy jednak tchnienie momentu 
nie zwieje z nią luczności, u obcowanie 
z poeta trwa dłużej, dziwny aromat idzie 
od jego mowy. Chłód jego utworów to tyl- 
ko głos niezwykłej powściągliwości arty- 
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stycznej. Nie pisze on wybuchowo, tempe- 
ramentem, lecz silną wolą skupia niezwy- 
kla ekspresyę myśli w paru prostych obra- 
zach. 

Dla swych celów wybrał: Seliwob formę 
legendy. Legenda wlaśnie ma w sobie te 
strony tworu artystycznego, które odpo- 
wiadnją jego duchowości. A więc przede- 
wszystkiem — treść podatna jest do wszel- 
kiego stylizowania, W łagodnej melodyi 
cichych słów zanikają szczegóły, drobne 
cząstki. Linie i kontury wyprostowi i 
wszelkie zaokrąglenia tracą ke 
i szybkość, n mięko faliste podkreślają wy- 
raz ogólny. Łagodnie wymawiane słowa 
nabierają dziwnie silnego wyrazu, potęż- 
nieja, wznosząc się nad poziomy ziemskie. 

Typem sknpienia ekspresyi artystycznej 
w spokojnie lugodnej legendzie jest (tu 
znowu muszę się powtórzyć) Croisade des 
enfants. Jest to najsilniejsza jego rzecz. 

Gdy się pragnie poznać twórczość które- 
go poety, to tylko można odczuć ją w naj- 
silniejszem napięciu energii jego ducha. 
Aby, poznać Schwoba należy wczuć się w tę 
cudna opowieść o tysiącach dzieci, co bu- 
dzone nieznanym im glosem, idą w dal na 
głód, mróz i poniewierkę, w niebiańską swą 
wizyę, idą na śmierć i męczarnie, pełne 
rozanieleniai roześnienia, W żadnym in- 
nym utworzo nie oddał on subtelnej poezyi 
swego ducha. Ciche przymglone barwy, 
prosty, zwykły ton czynią z niej arcydzieło 
wytrzymania w stylu, 

Forma utworów odpowiadu treści du- 
chowej poety. Powściągliwość w” kolorze, 
stylizowanie w linii, akcent na całości re- 
fieksyi,—te są cechy M, Śchwoba. Nie zaw- 
sze wytrzymuje on w tonie, lecz w głoś- 
nych swych rzeczach (Croisade des enfants, 
Le roi au masqne d'or. Livre de Monelle) 
jest artysta, silnie dzierżącym w ręku glinę, 
z której lepi, i mogącym to oddać, eo chce 
oddać, Ńwisdomość artystyczna przyczynia 
do nadania jego prozie niezwykłej prosto- 
y żości. Skupienie treściduchowej od- 
Mija się i na ksztalcie zewnętrznym: mowa 
„ego jest niezw; ntetycznęą; w paru 
jwyrożeniach szkieowych łączy wiele wy- 


MEI. 

Wielu z współczesnych poetów ujmuje 
świat jako echo nieskończoności. Schwob 
jednak nikogo z nich nie przypomina. Od- 
cznwa on niezwykle oryginalnie i nie 
le oryginalnie oddaje swoje odczucie. 
zkim jest Laforgue'owi ogólną synteze 
życia, lecz jakże te dwa duchy są odmienne 
pomimo swej styczności, Xchwob mało 
ma w sobie niepokoju, malo gorączkowego 
sznkania; świadomy swej treści w skupieniu 
ducha tworzy on pomnik — nieskońezono- 
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Daumier i Gavarni. 


H ozpowszechnione czasopismo angiel- 
skie De Snuko* wydało niedawno 
oddzielny zeszyt dodatkowy, w któ- 

rym przypomina szerszej publiczności zna- 

czenie dwu koryfenszów dawnej karykatu- 
ty franenskiej — Danmier'a i Gavarni'- 

e 


0. 

Śl względem napięcia i siły talentu 
dwaj ci wrtyści właściwie niezbyt wiele mie- 
li wspólnego, u dość spojrzeć na ich podo- 
bizny, by odrazn nabrać przekonania, że 
mamy do ezynienia*z różnemi zupełnie 
śndywidnałnościami urtystycznemi. Łączy 
ich jednak i usprawiedliwia skojarzenie 
nazwisk w jeden wspólny tytuł spo- 
ro zewnętrznych podobieństw. Przede- 
wszystkiem, obaj zajmowali pierwszorzęd- 
ue stanowisko w humorystycznej prasie 


paryskiej z drugiej i trzeciej ćwierci ze- 
szlego stulecia. Przez długie lata królo- 
wali oni, poniekąd wzajemnie się dopelniali 
w tej prasie i w znacznym bardzo stopniu 
przyczyniali się do jej rozwoju, pełnego 
rozkwitu i do nadania jej charakteru nie- 
pośledniego czynnika życia polityczno-spo- 
łecznego w całem państwie, Obaj prócz te=- 
go ne pokolenie ówczesnych rysowników, 
mieli wpływ ogromny, widoczny u większo- 
ści karykaturzystów euvopejskich danej 
epoki. Slady tego wpływu jeszcze teraz 
tn i owdzie w czasopismach humorystycz- 
nych odnaleźć sią dają. 

Honoriusz Daumier (1808 — 1879) był 
niewątpliwie, jednym z najbardziej uniwer- 
salnych artystów zeszłego stulecia i wogóle 
twóreq o zadziwiająco szerokiej skali. Ge- 
nialny karykaturzysta-satyryk posiadal jed- 
nocześnie olbrzymi talent malarski i rzeż- 
biarski. Jego porywający, płomienny tem- 
perament artystyczny szedł w parze z ży- 
wotnym zawsze zmysłem i poczuciem dla 
zjawisk życia politycznego oraz społecz- 
nego. 

Byt on wrogiem wszelkiego gwałtu i uci- 
sku, nienawidził ciasnych widnokręgów we 
wszelkich dziedzinach, i w ciągu dh giego 
żywota satyrycznym ołówkiem, niby biczem 
ostrym i gryzącym, bez ustanku i bez miło- 
siordzia smagal braki i wykoślawienia ustro= 
ju politycznego, ohydne wybryki egoistycz- 
nej etyki burżuazyjnej. ŹZjadliwe jego ka- 
rykatury dla „La GLANC „Ohawivawi* 
i innych czasopism, wykonane po większej 
części litografią,—skrzętny autor katalogu 
rozmnowanego tych rysunków, p, Loys Del- 
teil, wylicza do 12,000! — odegrały wielce 
znamienną rolę w zapasach partyj postępo- 
wych z reakeyq monarchii Ludwika Filipa 
oraz cesarstwu Napoleona III. Daumier 
niejednokrotnie placi? więzieniem za dobit- 
ne szyderstwa swojej weny satyrycznej. 

Działalność ciętego i goraco sprawie wal- 
ności oddanego karykaturzysty uczyniła 
nazwisko Daunier'a bardzo głośnem ipo- 
pularnem wśród szerokich kół inteligencyi, 
twórczość czysto iwtystyczną pozostawiając 
w cieniu, dopiero w naszych czasach swiet- 


ne i rzadkie cechy jego znakomitych obra- ` 


zów olejnych, licznych akwarelli i nielicz- 
nych, niezrównanych rzeźb doczekały się 
należytej, sprawiedliwej oceny. 

Jak na wielkiego artystę przystało, umiał 
on w tych utworach pozostać wyłącznie ma- 
lsrzem lub r iarzem, odrzneać hasta 
przejściowe życiu potocznego, swoje ten- 
deneye i sympatye polityczne, biorąc głów- 
nię tematy mlode, którym artysta z hożej 
łuski subjuktywnie odezute, nowe ksztalty 
nadaje. A wyjątkiem scen i typów ze świa- 
ta sędziów i adwokatów, które z zamiłowa- 
niem rysował łub malował i zawsze gorzką 
zaprawiał ironin, Dawnier staje tu przed 
nami,jako malarz obyczajowy, jeśli koniecz- 
nie chodzi o klasyfikucyę, Wybieruł mo- 
tywy bardzo proste i niewyszukanu, jak 
poan ke wracający z ciężarem z nul rzeki, 
kolekcyonietę wśród swoich skarhów, mo- 
ment melodrumatyczny na scenie teatru, 
grupę chłopów rozśpiewanych z kieliehami 
w ręku lub zbiór typów w wagonie kolejo- 
wym, ale czysto żywiołowa potęga indywi- 
dnalności oraz malarskie, w wielkim stylu 
pojmowanie rzeczy częsta malowidła te 
podnosiły na wyżynę takiej monumentalno- 
šei syntetycznej, na jaky tylko najwięksi 
mistrze zdobyć się mogli. "Go też na osti 
niej wystawie powszechnej w Paryżu obra- 
zy Dawnier'a w zachwytwprawiały wszyst- 
kich znawców, u teraźniejsze pokolenie ur= 
tystów bez wahania zalicza go do pierwszo- 
rzędnych odnowiejeli sztuki współczesnej 
z drugiej połowy XIX stulecia. 

Jeśli w portrecie Daumiera od pierwsze- 
gv wejrzenia uderza nas mocno na karku 
osadzona, wyrazista i pełna temperamentu 
głowa, nacechowana wielką inteligencya 
i jąkąś zaciętą energią, to podobizna Ga- 
varniego, z ujmującą, piękną twarzą o mię- 


kieh, delikatnych rysach i gęstych, jedwa- 
bistych włosach, wywołuje. myśl o ulubień- 
cu losn i... kobiet. W istocie, po części był 
nim, a talent jego doskonale się do tego 
wrażenia dostraja. 

Gavarni (1804—1566))— właściwie nazy- 
wał się Guillaume Sulpice Chevalier — był 
z akióm, znakomitym  rysowni- 

jem, pełnym smaku, finezyi i doweipu, 
w którym dźwięczała poetyczna nuta ko- 
biecego trochę liryzmu. Karykatury jego 
dla czasopism humorystycznych, po części 
tych samych, dla których rysował Daumier, 
nie noszę piętna męzkiej siły i oryginalnej 
odrębności tego ostatniego, ale za to są 
mniej jednostujne, bardziej może artystycz- 
ne i więcej posiadają powabu. Gdy tamten 
woli muczugę, ten uderza szpierutą, gdy 
tamten ze złością szydzi, ten z ironią ośmie- 
sza. Daumier jest nam teraz drogim i bliz- 
kim w swoich utworach poważnych, o sty- 
lu monumentalnym, ale znaczna część jego 
karykatur pod względem formy, już nas od- 
stręcza; wydają się nam zbyt przesadne, 
zgruba podkreślone, za mało artystyczi 
Rysunki natomiast Gavarniego nie robi 
jeszcze, oczywiście w lepszej swej części, 
wrażenia przestarzałych. Jako mniej od- 
vębne i stylizowane, mają więcej w sobie 
realizmu i odznaczają sie ua ogól wię 
Posiadają prócz te- 
» ieh od 


skonale odź e ducha epoki w ze- 
wnętrznych jego przejawach. Jako ezłu- 
wiek światowy i artysta, (ravarni jednako- 
wo wybornie znał ofieyulną i zakulisowi 
stronę życia sfer zamożnych oraz cygane- 
ryi tystycznej, u talent obserwacyjny dat 
mu możność przeniesienia ich z wielką. 
prawdą na stronice albumów i pism huino- 
rystycznych. Niezliczone jego rysunki, ka- 
rykatury i ilustracye' stanowią przeto arcy- 
bogate kopalnię dla historyka obyczajów 
i kostyamów środka zeszłego stulecia, 
Zwłaszcza w rysowaniu kostyumów kobie 
cych Gavarni był istnym mistrzem, a za- 
sól jego fantazyi, pomysłowości wybredne- 
go gustu w tym kiernnku hyt poprostu uie- 
wyczerpany. Jego śliczne, ukwarelowe 
szkice kostynnowe dotychczas nie utraciły 
wartości artystycznej. 

Jednak mylnem byłoby przypuszczenie, 
że Gavarni umiał tylko ślizguć się po po- 
wierzelni życia, i że rysunkom jego brak 
wszelkiej głębi. I owszem, zagluduł on nie- 
raz w otehłuń duszy ludzkiej, a dowodem 
stworzona prze niego postać domorosłegu 
filozofa w łaclnnanach, Tomasza Virelsque, 
przez którego usta hamorysta zwykł byt 
wypowiadać swoje poglądy na świat i ludzi. 
Vivelsque i jego aforyzmy stoję w jednym 
rzędzie z malogicznemi figurami „Roberta 
Macaire“ u Daumicra i „pana Pradliomme* 
u trzeciego karykaturzysty epoki, Henrykà 
Monnier, w których znalazły wyraz najbar= 
dziej elarakterystyczne rysy filozofii hu- 
morystycznej tych trzech av 


B. Bitinger. 
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Traktat handlowy 
rosyjsko-niemieeki, 
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zal niemiecki skończył układy w 
prawie nowych traktatów landlo- 
wych i projekty ich przedstawił par- 
lamentowi, Wszystkie one mają przede 
wszystkiem na względzie obronę interesów 
rolnictwa niemieckiego; obowiązywać pocz-- 
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ną nie później niż [dnia 18-go czerwca | 


1906 r, 

Nas obchodza najbardziej nowe przepisy 
celne, gdyż dowóz towarów niemieckich li- 
czy się jeszcze na wiele milionów. Cło zaś 
od zboża wywożonego, z Rosyi do Niemiec 
będzie znacznie podwyższone: od 1 kwinta- 
lu (100 kg.) pszenicy ma wynosić 5,50 ma- 
rek, od 1 kwintalu żyta i owsa 5 marek, od 
jęczmienia pastewnego 1,30 mk. 

Ie CRA dotychczasowej optata celna 
będzie pobierana od: ryżu, mąki kartofianej, 
chmielu, szczeciny, wosku pszczelnego, sa~ 
fianu, skór: chevreau, chagrin, glacé, skór 
wszelkiego rodzaju i wyrobów z nich, ce- 
mentu, plyt łupkowych, węgli dla elektro- 
techniki, kafli, naczyń glinianych, tajansu, 
wyrobów ze szkła, ozdób dla choinek, kwa- 
su ługowego, siarczanu miedzi i cynku, 
chlorku cynku, kofeiny, chininy, stryehni- 
ny, kredy, talkum, prawdziwego i sz 
nego indyga, farb miedzianych i arszeni) 
wych, pigmentów, lepszych farb do minia- 
tur, tuszu chińskiego, żelaza, żelaza sztabo- 
wego, niektórych wyrobów stalowych i że- 
Jaznych, maszyn 1 narzędzi - rolniczych, 
rządów i narzędzi fizykalnych, niektó- 
ych zegarów, od tortepianów, pianin, nie- 
których instrumentów muzycznych, od bie- 
lizny papierowej, tkanin dywanowych, ma- 
teryułów do pokrywania mebli, od obrusów, 
serwet, ręczników, póljedwabnego aksamitu 
i pluszu, od pasmanteryi, guzików, niektó- 
rych towarów galanteryjnych, od ołówków 
grafitowych i kolorowych; wzory, książki 
1 pisma mają iść bez cła. 


Obniżono zaš opłatę celną od ważniej- | 


szych, naturalnych wód mineralnych, od 
ryb świeżych (z wyjątkiem fonder i pstrę- 
gów), od świec, wyrobów stolarskich, to- 
karskich, drzewa rzeżbionego, niektórych 
wyrobów z kamienia rzeźbionego, od białej 
i malowanej porcelany, od grubszych tkanin 
wełnianych, lnianych, niektórych gatunków 
tiulu, koronek jedwabnych, przedmiotów 
konfekcyi damskiej i męzkiej z wyjątkiem 
kapeluszy damskich i wełnianych ubrań 
męzkich, od nieozdobnych parasoli jedwa- 
bnych, niektórych wyrobów galanieryjnych 
i zabawek dla dzieci. 
Natomiast podwyśszonocło od krochmalu, 
cebuli i czosnku, od włosia końskiego, wiel- 
kich skór garbowanych, niektórych skór do 
futer, niektórych artykułów skórzanych, 
‘od pasów do maszyn, wyrobów: bednar- 
skich, drewnianych, zwyczajnych rzeżb 
z kamieni szlachetnych, od cegły fasono- 
wanej, ogniotrwałej, od rur polewanych 
z gliny, od cienkich, jednokolorowych płyt 
posadzkowych, od dachówki, kwasu salicy- 
Jas kwasn pyrogalowego i galowego 
i wogóle od wielu przedmiotów przemysłu 
chemicznego cło będzie znacznie podwyż- 
szone, tak samo od wyrobów apiekavskich, 
od różnych przedmiotów z miedzi, żelaza, 
białej blachy, od igieł, ozdobnych wyro- 
bów nożowniczych, narzędzi rzemieślni- 
ozych, od wszelkiego rodzaju maszyn, mo- 
torów, przyrządów do mierzenia elektrycz- 
ności, od rowerów, od papieru i tektury 
ozdobnej oraz wyrobów z nich, od obrazów, 
map rysunków, planów, pocztówek, od wa- 
ty opatrunkowej, delikatnych tkanin weł- 
nianych i lnianych, od aksamitu i pluszu 
bawełnianego, od niehaftowanych tiulów 
firankowych, bawełnianych, od parasoli 
jedwabnych, półjedwabnych i bawełnianych 
ozdobnych, od kijów do parasoli, od zwy- 
czajnych artykułów galanteryjnych i tog- 
Jetowych, od zabawek dla dzieci. 

Wina niemieckie mają nadal podlegać 
tym samym przepisom, co wina innych 
państw. 

Qukier wywożony będzie z Rosyi pod 
następującymi warunkami: ełem iidodatko- 
wem zgodnie z przepisami konweneyi bru- 
skiej obłożony będzie tylko cukier przezna- 
czony do użytku w Niemcz ech, Rząd niemie- 
cki nie będzie ograniczał, ani zakazywał 
dowozu cukru rosyjskiego. 


Dowóz świń żywych nie ma przewyższać 
2,500 sztuk tygodniowo. Mięso wywożone 
do Niemiec będzie podlegać rewizyi wete- 
vynaryjnej; dowóz jednych i drugiego może 
być zakazany ze względów zdrowotności. 

Stosunek wzajemny został w następujący 
sposób określony: 

„Produkty ziemi i przemysłu Rosyi, 
przywożone'do Niemiec, tudzież produkty 
ziemi i przemysłu Niemiec, przywożone do 
Rosyt, przeznaczone do spożycia, do prze- 
chowania w składach, do powrotnego wy- 
wozu i do tranzyta, będą korzystały z peł- 
nej xównoprawności z produktami najbar- 
dziej uprzywilejowanych państw. W żad- 
nym wypadku i pod żadnym pozorem nie 
mogą być poddane wyższym lub innym 
cłom, m om, poi nim lub bezpośred- 
nim, albo też podlegać dodatkowym cłom, 
lub zakazowi przywozu, które nie odnoszą 
się do jednorodnych produktów innego 
państwa. Stosownie do tego, wszelkie ulgi 
1 przywileje, wszelkie obniżki ceł, oznaczone 
w ogólnych lub konwencyjnych taryfach, 
przyznane przez jedno z wnawiających się 
trzeciemu państwu, rozciągają się niezwłocz- 
nie, bezwarunkowo i bez ograniczeń na 
produkty ziemi lub przemysłu innego pań- 
stwa.” 

Co się tyczy pasportów kupieckich, do- 
tychczasowa opłata utrwala się nadal. Wiza 
pasportowa ROW jest ważna przez 6 mie- 
siąęcy. W tym względzie znoszą się wszel- 
kie ograniczenia wyznaniowe, Dla robotni- 
ków poddanych rosyjskich, wychodzących 
na roboty do Niemiec, utrzymano pasporty 
bezpłatne, 

Statki, przybywające z Niemiec, nie bę- 
dą opłacały cła na granicy. Na Niemnie bẹ- 
ay kursować statki osobowe, niemie- 
ekie. 

Termin sprzedaży własności ziemskiej 
przez poddanych niemieckich w Cesarstwie 
SZĄ będzie przedlużony z 3 na 10 
lat. 


BEZROBOCIE. 
RZ 


W piątek d. 27 stycznia — pisze Dnietw. 
Warsz. robotnicy w fabrykach i zakładach 
przemysłowych rozpoczęli pracę w czasie 
zwykłym, ałe już około godz. 7-ej rano 
w kilku z nich roboty wstrzymano. Śtraj- 
kujący zaczęli obchodzić grupami inne za- 
kłady przemysłowe, gdzie na ich żądanie 
natychmiast przerywano zajęcia, W licz- 
bie najpierwszych przerwału roboty ga- 
zownia za rogatką Wolską w gm. Czyste, 
którą ochraniała kompania żołnierzy. Na 
miejsce robotników postawiono żołnierzy. 

Na wieść o strajkach mieszkańcy War- 
szawy, obawiając się braku prowizyi i wo- 
dy, poczęli na gwałt zaopatrywać się 
w jedne i drugę. Skutkiem wielkiego 
zapotrzebowania wody, tej ostatniej w ru- 
rach na górnych piętrach około godz. 
2-ej popołud, zabrakło; lecz wkrótce po- 
kożała się znowu. Około sklepów z bułka- 
mi stały tłumy ludzi. Szybko rozchwytywa- 
no nawet chleb czerstwy. Ci co nie do- 
stali chleba w sklepach, rzucili się do pie- 
karń, gdzie powstał ścisk i zamieszanie; 
na ulicach napadnięto na dwa furgony 
z chlebem, który rozchwytuno. 

O godz. 3-ej w większości fabryk, za- 
kładów przemysłowych i pracowni rze- 
mieślniczych zaprzestano roboty, i robo- 
tnicy w dużych gromadach poczęli krążyć 
po przyległych do fabryk ulicach. 

W celu utrzymania porządku, oprócz 
organów policyi, wyznaczono oddziały woj- 
skowe z załogi warszawskiej, które roze- 


słano po wszystkich dziełnieach miasta. 

Wszystkie sklepy monopolowe rozkaza- 
no zamknąć. 

Około godz. 4-ej pp, przy zbiegu ulic 
Chłodnej z Wronią, zgromadził się tura 
około 1,000 ludzi, Z tłumu poczęto rzn- 
cać kamieniami i strzelać do oddziałów po 
lieyi i żandarmów pieszych. 

Oddział był zniewolony dać kilka wy- 
strzałów pojedyńczych, którymi zabito 
dwóch ludzi niewiadomego nazwiske z po- 
śród wichrzycieli. Tłum, zaaważywszy zbli- 
żające się wojsko, rozproszył się. 

Drugi wypadek napaści tłumu zdarzył 
się na Lesznie, gdzie on usiłował odbić 
6 aresztowanych, lecz został rozproszony, 

Wiehrzyciele, wałęsając się po ulicach, 
o godz. 6-ej w. napadli na sklep monopo= 
lowy w domu Nr, 66 przy ul. Chłodnej, 
a o godz. 8-ej w. w domu' Nr. 16 przy ul, 
Młynarskiej i rozpoczęli rabować trunki 
oraz pieniądze, przyczem potłukli masę na- 
czyń i zniszczyli urządzenie. Aresztowa- 
no 18 osóh z częścią pochwyconych bute- 
lek. Rabusie wtargnęli do 'sklepu mono- 
polowego w domu Nr. 41 przy ul. Wroniej, 
lecz nie zdążyli go zrabować. 

W godzinach popołudniowych banda 
strejkujących dostała się do stucyi telefo- 
nów miejskich; apłoszone telefonistki ucie- 
kły; komunikacyę wznowiono wkrótce, cho- 
ciaż skutkiem małej liezby  telefonistek, 
które powróciły do zajęcia, I zepsucia przez 
strajkujących przewodników, łączenia od- 
bywały się z dużemi trudnościami. 

W tymże ozasie strajkujący obchodzili 
drukarnie i wstrzymywali rokoty, grożąc 
zecęrom użyciem gwału. Skutkiem tego, 
z dzienników warszawskich w dniu 28 sty- 
eznia wyszły tylko Warsz, Dniew, i Gazeta 
Policyjna. 

Grupy wichrzycieli obchodzić też poczę- ` 
ły cukiernie, wypędzając stamtąd kelne- 
rów. 

Ogółem do wieczora w dniu 27 stycznia 
zastrajkowało w Warszawie 15,000 robo- 
tników. 

O g. 10-ej w. tłumy rozproszyły się; na 
ulicach widać było tylko patrole i pojedyn= 
czych przechodniów. Przedstawienia w te- 
atrach odbyły się przy niewielkiej liczbie 
widzów. 

Dnia 28 stycznia od rama na ulicach mia- 
sta ukazywać się poczęły niewielkie grupy 
strajkujących robotników, za którymi cią- 
gnęli złodzieje profesyonalni, awanturnicy 
i wyrostki uliczne. Grupy te w obecności 
oddziałów wojskowych zachowywały się 
spokojnie, lecz korzystały z każdej okazyi, 
ażeby wszozynać awantury, rozpraszając 
się za ukazaniem się wojska. 

Wybryki rozpoczęły się psuciem apara- 
tów telefonicznych, rozdzielczych, znajdu- 
jących się w szafkach żelaznych, ustawio- 
nych przy chodnikach; następnie awantur- 
niey poczęli obchodzić sklepy, żądając ich 
zamykania, zatrzymywali dorożkarzy, zdej- 
mowali z nich liberye i wysadzali pasaże- 
rów, zmuszając gwałtem dorożkarzy do je- 
chania do domu. "To samo robiono z woże 
nicami wozów ładownych i posłańcami 
miejskimi, 

Z wozów z węglem, które wyjechał: 
z ulicy Towarowej, tłum zvabował węgiel. 
Jednocześnie rozpoczęli rozbijać latarnie 
uliczne. 

Patrole wojskowe nie mogły zdążyć na 
czas we wszystkie miejsca, gdzie wszczyna 
no awantury. 

Po południu tłum awanturników zwię- 
kszył się i objawy gwałtów poczęły być 
jeszcze jaskrawsze. Wagony kolei konnej 
zatrzymywano w dzielnicach kresowych, 
szyby w nich wybijano kamieniami, pa- 
sażerów zmuszano do opuszczenia wago- 
nów, tak że trzeba było ruch zatamować, Na- 
stępnie tłum rzucił się na sklepy monopolo- 
we w różnych dzielnicach miasta i zrabo- 
wał je. Niektóre podpalono. Zrabowano 
w obrębie 8, 5, 618 eyrkułów 22 sklepy, 


PRAWDA. 


z nich 7 podpałono, Na 6 sklepów w tych- 
że cyrkułach dokonano napaści, łecz na- 
pastnicy zostali rozproszeni. Do miejse 
wszystkich, gdzie wszczynano zaburzeni 
były natychmiast wyprawiane odd 
wojskowe, za których ARES, si 
awanturników rozbiegala się, część zaś 
. bowała stawinć opór i była rozpraszi 
bronią. W niektórych miejscach tłum sta- 
wiał opór zbrojny, strzelając sałwami, na 
Marszałkowskiej zaś do oddziału, policyi 
strzelano ze sklepu w domu Nr. 129. 

Na rogu Wroniej i Grzybowskiej . okolo 
g. 7-ej w. ukazała się barykada ze skrzy- 
nek zrabowanych w sklepach monopolo- 
wych: z po za tej barykady strzelano do 
oddziału wojska, który rozproszył atakują 
gych, Do przechodzącego patrolu na rogu 
Towarowej i Grzybowskiej dano kilka wy- 
strzałów z domu narożnego, skutkiem cze- 
go do tego domu dano salwę. 

Z nastaniem zmroku zaburzenia wzmo- 
gły się jeszcze bardziej. 

"Tłumy, krążące po ulicach, słabo oświe- 
tlonych w niektórych miejscach latarniami 
gazowemi, w innych ogniskami, zapalone- 
mi z rozporządzenia policyi, rozpoczęły po- 
grom sklepów, rozbijając w Wd szyby lu- 
strzane i rozrzncając towary: Za awantur- 
nikami podążały kobiety i dzieci z worka- 
mi, rabując towary ze sklepów. 

Napadnięto i zrabowano przed przyby- 
ciem oddziału wojska składy broni Sosnow- 
skiego na 'Trębackiej i Niżałowskiego na 
Królewskiej. Pogrom sklepów odbył się 
na ulicach Trębackiej, Miodowej, Marszal- 
kowskiej, Granicznej, Nowolipkach, Pawiej, 
Nowolipiu, S-to Morzyskiej. Zrabowano 
też sklepiki na łuckiej, Wroniej, Pań- 
skiej, Grójeckiej. 

W ciągu dnia bezrobocie ogarneło i te 
zakłady przemysłowe, w których robotnicy 
nie zastrajkowali w d. 27 stycznia. We 
wszystkich razach robotnicy zaprzestawali 
gebotupod wpływem osób, które wdzierały 
się do fabryk. 

W dn. 29 stycznia awantury, rozpoczęły 
„się od samego rana. O świcie przybyli ze 
wsi sąsiednich złodzieje pobytówi zrabowa- 
l webrębie 5-go cyrkułu browar i dwa 
sklepy, o godzinie zaś 8-ej r. rozpoczęły się 
napaści na sklepy monopołowe w obrębie 
cyrkułów 6, 8i 10-go, a także na sklepy 
prywatne w różnych dzielnicach miasta. 

Dzięki wzmocnieniu ochrony wojskowej 
oddziałami, wezwanemi do Warszawy; wię- 
ksza część ataków awanturującego się tłu- 
mn była odparta w czasie właściwym siłą 
zbrojny i ucierpiało tylko około 50 skle- 
pów, w niektórych zaś sklepach monopo- 
lowych zniszczono urządzenie. 

Starcia oddziałów wojskowych z tłumem, 
strzelającym z rewolwerów, kończyły się 
zwykłe po pasren salwie rozproszeniem 
wichrzycieli, starających się zabierać z s0- 
bẹ ranionych 1 zabitych, skutkiem czego 
ustalenie ścisłej ich liczby jest niemożliwe. 
Według pti danych, padło ogó- 
łem w ciągu trzech dni zaburzeń około 
60-u ludzi, ranionych. zanotowano 69 osób, 
Zaaresztowano do 800 osób, 

W czasie uśmierzania zaburzeń, z po- 
między członków policyi, żandarmów i żoł- 
nierzy raniono 7 osób, w tem 1 żandarm 
i 1 stójkowy ciężko. 


Wogóle wzmocnienie ochrony wojsko-, 


wej i stanowcze działania bronią doprowa- 
dziły do okiełznania rozuzdanego tłumu. 

W dn. 80 stycznia od rana ukazały się 
na ulicach wagony kolei konnej i dorożki. 
Na mieście spokój. Staré oddziałów woj- 
skowych z tłumem nie było. 

Według otrzymanych w ostatniej chwili 
wiadomości bezrobocie rozszerzyło się na 
fabryki i zakłady przemysłowe m. Łodzi 
i na niektóre fabryki w guberniach radom- 
skiej i kaliskiej”, 

W Warszawie,—pisze tenże sam Dnie- 
wnik, jak się to Jasło w Petersburgu i w 
innych miejscowościach, do rozruchów, 


wywołanych w mieście przez bezrobacie 
robotników, dołączyły się zaburzenia, 
wszezynane głównie przez ludzi nieokre- 
ślonej profesyi i zbiorowiska szumowin 
miejskich, ukrywających się w różnych lu- 
panwach i przytulkach noclegowych, Ko- 
rzystając z tego, że członkowie policyi i pa- 
teole wojskowe niezawsze zdązyć mogły 
na czas do miejsc, gdzie wszczynano zabu- 
rzenia, te wyrzntki społeczeństwa dały fol- 
gę swym instynktom zwierzęcym i zdążyły 
dokonać kilka pogromów sklepów i maga- 
zynów, zmusiwszy w ten sposób pozostu- 
łych kupców do zamknięcia swych skle- 
pów. 

W dniu 80 stycznia generał-gubernator 
warszawski ogłosił w skutek zatwierdzenia 
ministr aw wewnetrznych Warszawy 
i Łodź, £ rnie Warszawską i Piotrkow- 
ską w stanie ochrony wzmocnionej. 

Zuwindomienie o tem rozlepiono po ca- 
łem mieście, ogłaszając jednocześnie szereg 
przepisów obosti ych, jak: zamknięcie 
domów, gdzie przy bramach nakazano czu- 
wac stróżom hez przerwy od świtu do 1l-ej 
w nocy, wpuszczać juh wypuszczać tylko 
lokatorów lub takie osohy, o które ktokol- 
wiek z nich prosić będzie i t. p. 

Kurator okręgu naukowego warszawskie- 
go, wobec panujących w mieście rozru- 
chów kazal zawiesić zajęcia we wszystkich 
zakładach naukowych, podwładnych mini- 
steryum oświaty. 

W uzupełniającym opisie zaburzeń war- 
szawskich. Mur. Dnie. pomieścił na- 
stępujący szczegół: 

„Zatrzymywanie przez patrole wojskowe 
podejrzanych RZE awanturników 
i dało możność wykryć wiele noży i rewol- 
werów, oraz, co najważniejsza, oddało w 
ręce policyi kilku przywódców zaburzeń. 
Pomiędzy innymi, na rogu placu (irzyhow- 
skiego i ul: Królewskiej uresztowano jed- 
nego z głównych kierowników żywiołów 
nielegalnych, który przez dzień ptzebywał 
w Warszawie, a na noe wyjeżdżał koleją. 
„na prowineyę” dla większego hezpieczeń- 
stwa. Znaleziono przy nim trzy rewolwe- 
ry, pasport austryacki i mnóstwo kompro- 
mitujących go papierów”, 

Z lodzi Marsz. Dniewnik otrzyma! w 
d. 28 b, m. telegram następujace: 

Lódź, d. 27-go stycznia. Dziś zastrejko- 
kowało okało 100,000 robotników. Robo- 
ty zaprzestano we wszystkich fabrykach, 
warsztatach, drnkarniach i t. p; gazety już 
nie wychodzą, telefony w mieście nie dzia- 
Tajm; połączenie telefoniczne Warszawa- 
Lódź przerwane. Bezrobocie zaczęło się 
w fabrykach L. Geyera, Scheiblera i Stei- 
nerta, gdzie NSRO około 25,000 ludzi. 
Porządek nie był nigdzie zakłócony. 

„Grupy ludzi — jak pisze Moznój krą- 
Nad po mieście żądając zuwieszenia robót. 
W piątek wieczorem d, 27 stycznia wszyst- 
kie jnż fabryki stanęły. 

celu utrzymania porządku gubernator 
pio teo TaN przedsiewziął wszelkie srodki, 
W ciągu ostatnich dni przybyłu do Łodzi 
dywizyn piechoty i 2 pułki kawaleryi. 

Fabrykanei wywiesili następujące ogło- 
szenii 

„Uwzględniając ciężkie materyalne po- 
łożenie niektórych robotników i pragnąc 
im dopomódz, zwracamy się do robotni- 
ków naszej fabryki, żeby zechcieli wybrać 
z pośród siebie kilku delegatów w celu 
wspólnego, natychmiastowego rozpatrzenia 
możliwego polepszenia dobrobytu najgorzej 
postawionych materyalnie robotników. Po- 
wyższe rozpatrzenie hędzie możliwe natu- 
ralnie dopiero po przystąpieniu robotników 
do pracy”. 

Życie w Łodzi, jak donosi Łódz. hist, 
płynie już normalnym trybem. Piekarnie 
jatki, cukiernie i warsztaty funkcyonują 
prawidłowo. 

W kantorach fabrycznych i handlowych 
rozpoczęły się zwykłe zajęcia. 


W poniedziałek, § b, m. była 
wiona praca w iubtykach, 

Jest oczekiwane przywiócenie komu- 
nikaeyi tramwajowej oraz ruchu osolio- 
wegą nu kolei podjazdowęj „hdj 
Pabjanice”, 

"Telefony miejskie i telefon „Warszawa 
Lódź” fmikcyanuja prawidłowo, 

'fowiwowe stacye kolejowe sę czynne. 

(razowe oświetleniegulie jesi zupelnie 
normalne, 

Ceny artykulów pierwszej potrzehy po- 
wracają do zwykłego poziomu. 


wno- 


Na zasadzie zatwierdzenia przez mini- 
stru spraw wewnętrznych, general guberna- 
tor warszawski £ i ka- 
liskiej, radomskiej i siedleckiej stan ochro- 
ny wzmocnio 

Wu dnie 
manych wiadomości 
rozpoczął się strajk robotników 
nych w guberniach piotrkowskiej 
radomskiej, lubelskiej i warszawskiej; przy- 
czem w Lodzi i w Radomiu, gdzie po za- 
przestaniu pracy wynikły voztachy ulicz- 
ne, wojsko musialo użyć hroni. 

Od d. 1-go b. m. zastrajkowali rohotnicy 
okręgu sosnowieckiego, lecz do d, -ro 
m. żadnych jaskrawszych przejawów zabu= 
rzeń nie hyto, pomijajac oddzielne epizody, 
których sprawcami były wyrostki i różne 
męty społeczne. 

Strajk rohotników zaczął się i w gub. su- 
walskiej, lecz nie przybrał większych roz- 
miarów i wkrótee ustał. 


małe donosi; „Według otrz, 
tygodniu 
fubry, 


Biskup dyecezyi lubelskiej oglosił naste- 
pująci odezwę: 
Z rozmaitych miast daehadz 


wiadonoś- 


ci o wielkich nieszi 
kańey ich stali się ofiarą, 
nie o dziesiątkach, ule 0 setkach 
którzy w zamieszkach tych umtrasili ż 
A eóż mówić o Fezbie rannych, o wy 
dzonych szkoduch w majętnościach i zaso- 
hach, na które przez dlugie lata skladuła 
się praca ludzka. Tem wiecej jest to dziw- 
nem i trudnem do zrozumienia, że zamie- 
szanie to, wywolane jakinściś podmuchem, 
powstalo wśród nujspokajniejszego czasu 
i że ci, co zaprzestali pracy. żadnych ża- 
dań ze swej strony nie wypowiadaja i nie 
stawiają, u ile słyszę, żudnych warunków. 

W mieście naszem, oprócz zaprzestania 
pracy w fabrykach, zudnych innych niesz- 
część dotychczas nie było. Ponieważ jed- 
nak jest ta możliwem, proszę usilnie wszyst- 
kich pracowników, shy osobiście lub przez 
wybranych delegatów w dniu jutrzejszym, 
to jest we środę, o godz, 10-ej rano, znale- 
źli się w kościele katedralnym i przedsta- 
wili mi swe żądania z całąswobocła i otwar- 
tości; sądzę bowiem, że tņ drogą sprawa 
się wyprostuje i nieszczęściu się zapobie- 
gnie. 

Ja ze swej strony zaręczam, że z powo- 
du tego zebrania, nikt do odpowiedzialnoś 
ci pociągnięty nie hędzie. 

mblim, dnia 81 stycznia 1905 roku. 
Franciszek Jaczewski, 
hiskup lubelski, 


inch. jakich miesz- 
Pisma głoszą już 
ludzi, 


W Wilnie, według informacyi Wilen, 
Wiest. bezrobocie rozpoczęło sie dnia 24 
stycznia; pierwsi przerwa:i pracę szewcy. 
REOCRNE tegoż dnia robotnicy garharni 
Rywkina na Jmkiszkach postanowili zawie- 
sié roboty i w tymże samym celn rozpoczęli 
agitacyą w innych zakładach i fabrykach. 
Policya rozproszyła gromady, namawiające 
do przerwania robót, i zaaresztowału kilkn- 
dziesięciu rohotników. Pomimo to o godzi- 
nie 4-ej tegoż dnia stanęły, wszystkie gar- 
barnie. Jednocześnie zaprzestały pracy 
drukarnie i inne drobne zakłady przeiny- 
słowe. 
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Robotnicy zuczęli obchodzić sklepy do- 
se się ich zamknięcia —Policya prze- 
dziła tej agitacyi. Wskuek ochrony 
sen policyę większość fabryk nie przer- 
wala wvzynności, Bezrobocie wogóle nie 
przybrało szerszych rozmiarów. W dniu 30 
stycznia praca została wznowiona wszędzie 
w zupełnym spokoju, 


W Kijowie, jak donosi Kijewlanin, strajk 
robotnikow rozpoczal się dnia 25 stycznia 
przerwaniem pracy o godzinie 2} po polu- 
"min w fabryco budowy, maszyn (łoetera 
i Krzywanka, gdzie pracuje przeszło 800 
robotników, następnie w Poludniowo-Ro- 
syjskiej fabryce maszyn, zatrudniejącej 
przeszło 600. Następnego dniu młodzi vo- 
botniey z tych fabryk zebrali się w celu po- 
rozumienia się z administtacyami, starsi 
uchylili się od narad. W dniu 27 jnżrobot- 
nicy z powyższych fabryk zaczęli stopnio- 
wo powracać do pracy, a natomiast porz 
cili pracę robotnicy fabryki mechanicznej 
Dnieprowskiej, oraz Peedli i Ungerman, 
Jednocześnie zastrajkowano w piekarni 
Kirchhejma. 

W dniu 1 Intego roboty wszędzie zostały 
wznowione, 


W Mińska, dowiadujemy się z Siew, Zup. 
Er. dl. 26 stycznia przerwala roboty fabry- 
ku tytuniowa Zuekermana. Następnie za- 
strajkowali krawcy, Wieczorem tegoż dnia 
przerwano robote we wszystkich drakar- 
niach. Nazajutrz gazety nie wyszły. 

Robotniey krążyli po ulicach, nie zakłó- 
cając spokoju, ule zachęcając kolegów do 
przerwania zajęć, Stanęly wszystkie zakła- 
fly i warsztaty pracy, wszystkie fabvyki. 
Wszędzie opuszczono roboty w spokoju. 
Żądań robotnicy nie stawiali żadnych. Na 
mieście pomnóżono posterunki policyjne, 
e krążyły patrole. 
ud wpływem przesadzonych pogłosek 
w pośpiesznie zaopatrywali się w pro- 
y pierwszej potrzeby, Przeknjmie, ko- 
ując z tego, podnieśli ceny. 

Dniu 26 stycznia robotnicy probowałi 
1pić z demonstrncyą, lecz ich rozpro- 


Dnia 30 bezrobocie się skończyło. 


W Rydze, czytamy w Ryskim Wiest. bez- 
robocie, przygotowywane oddawna, rozpo- 
częlo się 24 stycznia. W poludnie tegoż 
dnia stanęły prawie wszystkie fabryki, za- 
strajkowało około 15000 robotników. Kys- 
kie Wied. donoszą, że stawiali oni te same 
żądimia, co robotnicy petersburscy, Wojsko 
zajęło fabryki i krańce minsta, 


APA 


Życie publiczne w Rosji. 


. 


Na posiedzeniu komitetu ministrów do. 18 
„z, m., róztrząsano sprawą większej samodziel- 
ności samorządów miejskich i ziemskich, 

„0d początku posiedzenia — donosi Ruś 
przeważały zdania, krytykujące ustrój obecny. 
Wiele przepisów nie odpowiada wymaganiom 
racyonalnego samorządu, a nawet są wprost 
im przeciwne, niektóre zaś gwałcą zasadnicze 
wymagania procedury, obowiązującej w ak- 
tach prawodawczych, Tak np. miejskie i ziem- 
skie organy samorządu niekiedy pozbawione 
są prawa samodzielnego rozporządzania nma- 
mi przez siebie zebranemi. Bardzo często 
"wpływają na rozporządzanie sumami komisye 
z przeważającym udziałem urzędników, weale 
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nieobeznanych z potrzebami  miejscowemi, 
W zasadzie uznano za niezbędne zarówno dla 
zaspokojenia istotnych potrzeb kraju, jako też 
dla zadość uczynienia wskazówkom Uka- 
zu w punkcie 2-im,—nadaniesamorządorm mož- 
liwie największej niezależności. Wypowiedzia- 
no życzenie, że byloby pożądane oprzeć nowe 
przepisy na zasadach wskazanych prawem z r. 
1664, przyczem jednak byłoby koniecznem 
znacznie rozszerzyć je w tych częściach, 
w GARE w ciągu 4p tu Jat stało się przesta- 
rzałe. 

Postanowiono komisyi przekazać oprecowa- 
nie nowych przepisów, na zasadach samurządu 
w najszerszém znaczeniu. Opracowany projekt 
postanowiono przed zatwierdzeniem ga przez 
radę państwa, dać do rozważenia przedstawi- 
cielom ziemstw i miast, 

Przytem komitet ministrów ujawnił dwa 
przeciwne prądy. Jedni dlù rozważenia opra- 
cowanego projektn, proponowali zwołanie zjaz: 
du przedstawicieli miast i ziemstw. Przema- 
wiali za tem między innymi prezes komitetu, 
minister spraw wewnętrznych ks, Światopołk- 
Mirski i minister skarbu Kokoweow. Inni uwa- 
žali za niezbędne projekt opracowany rozesłać 
przedstawicielom miast i ziematw. Wniosek 
ten spotkała opozycya. Utrzpmywano, że taki 
sposób rozpatrywania projektu przedłużyłby 
sprawę o jakieś dwa lata, gdyż ziemstwa gu- 
bervialne powołałyby do szerokiego udziału 
ziemstwa powiatowe. Wobec tego większość 
przychyliła się się do projektu zwołania 
zjazdu. 

Uznano także za pożądane, ażeby w opra- 
cawaniu nowych przepisów wzięli udział lu- 
dzie świadomi rzeczy i niektórzy sprzedstawi- 
ciele organów samorządu z prawem głosu. 
Myśl stworzenia drobnej jednostki ziemskiej 
przyjęto przychylnie", 


Wiestnik Europy komentuje Ukaz Najwyż- 
szy w do komitetu ministrów, 

„Komitetet ministrów powiada znany mie- 
sięcznik=nigdy nie działał jeszcze na tak sze- 
roką skalę, Wydawał tymczasowe przepisy, 
Żadnego twórczego nie dokonał dzieła, roz 
strzygał sprawy natury prywatnej, najczęściej 
Specyałne wydawał zarządzenia, rozmijające 
się najzupełniej z podstawowemi zasadami sa- 
mego prawa, A Ukaz Najwyższy stoi wlaśnie 
w sprzeczności z zasadami naszej ćwierówie- 
kowej, ostataiej polityki wewnętrznej—przeto 
trudno spodziewać się, aby gremium, które 
zawsze hołdowało tym zasadom, przeciwka 
którym występuje Ukaz Najwyższy, mogło do 
zamierzonego skutku doprowadzić dzieło, za- 
inicyowane przez rozkaz Monarszy. Uchwały 
komitetu ministrów będzie roztrząsała rada 
palistwa, znajdzie się większość niesolidaryzu- 
jąca sig z polityką naszą wewnętrzną z ostat- 
nich lat dwudziestu pięciu, z polityką, której 
właśnie Ukaz Najwyższy dotkliwy cios zadać 
pragnie. Wynika stąd, że dla wprowadzenia 
w życie zarządzei monarszych bodaj że trzeba 
będzie użyć sił świeżych“, 


Obok wypracowanego projektu budżetu pań- 
stwa, nowy minister skarbu Kokowcew, w ra- 
porcie swym nakreślił cały szereg uwag 0 o- 
gólnew położeniu ekonomicznem, wśród któ- 
rych znajdujemy także szezegóły urzędowe 
o przesileniu przemysłowem w Królestwie Pol- 
skiem: „W największych trudnościach znalazł 
się teraz przemysł, Królestwa Polskiego, 
zwłaszoza tkacki, przędzalniczy w okręgu łódz- 
kim i produkcya towarów galanteryjnych 
w Warszawie. Przyczyny tych trudności tkwią 
w zmniejszeniu zapotrzebowania towaru, zwła- 
szeza galanteryi, w niektórych miejscach zby- 
tu miejscowych wyrobów, gdzie siła nabywcza 
ludności zonieszyłą się wskutek niedoboru 
zbóż i powołania rezerwistów do służby czyn= 
nej. Przytem dawniejszy, szybki wzrost pro- 
dukcyi Królestwa Polskiego, szczególnie w o- 
kręgu łódzkim, zmusił fabrykantów miejsco- 
wych do starania się wszełkiemi siłami o roz- 
szerzenie koła swej klienteli, 

„Z chwilą wybuchu wojny, kiedy położenie 
niektórych pośredników: kupców zachwiało się, 


zbyt towarów zmniejszył się, i fabryki były 
zmuszone ograniczyć produkcyę, Trudności, 
które odrzuwa przemysł Królestwa Polskiego, 
nie paciągnęly z sobą poważnych wstrząśnień 
dla większych fabryk; zato położenie średnich 
i mniejszych przedsiębiorców, zwłaszcza rze- 
mieślników i osób trudniących się przemysłem 
domowym, jest niezadawalające, pewna ich 
część pozostała bez zarobku. 

„Dodać należy, że przesilenie w przemyśle 
miejscowym nie jest pieniężne, lecz czysto to- 
warówe, gdyż poważne firmy nie mają woale 
utrudnionego kredytu; brak środków odczuwa- 
Ją tylko producenci z mniejszą zdołnością kre- 
dytową, którzy nie mogą instytnoyam banko- 
wym dać rękojmi co do solidności swoich: zo. 
bowiązań, 

„W ostatnich czasach w usposobieniu łódz: 
kiego rynku przemysłowego zauważyć była 
można polepszenie; sprzedaż towarów z fab 
ryk powiększyła się | rozpłaty są regulatniej- 
sze: niektóre tabryki zaczęly powiększać swg 
produkcyę. 

Ministee Kokowcew zaznacza, że zastój 
w przemyśle tkackim Królestwa Polskiego nie 
mógł nie odbić się na zapotrzebowaniu węglu 
kamiennegą w zaglębin Dąbrowskiew, które 
zmniejszyło się znacznie, 

W końcu minister twierdzi porównawczo, 
że wywołane przez okoliczności nadzwyczajne 
trndności, odbiły się na moskiewskim rejonie 
przemysłowym, lecz w mniejszym stopniu, niż 
w Królestwie Polskiem, co tłomaczy się z jed- 
nej strony przewagą większych przedsiębiorstw, 
które latwiej stawią czoło niepomyślnym wa- 
runkom okresu wojennego, a z drugiej — obfi- 
tym urodzajem w rejonie zbytu wyrobów mos- 
kiewskich”, 


Wiadomości społeczne. Komisys budżetowa parla- 
menm niemieckiego określiła sumę 200,000 mk. na 
tak zwane Ostnarkenzulage (wynagrodzenie dodatko- 
We) za gorliwe pełnienie obowiązków ze strony urząd- 
ników pocztowych w W. Ka, Poznańskiem, 

— W Mińsku, jak pisze Russkoje Słowo, „do rady 
miejskiej wniesiona projekt podnnia o pozwolenie 
grywauia w teatrze miejskim po polsku i po żydowsku, 
W razie odmowy jest zaminr oddania gmachu tentral 
nego na koszary.” 

— Ruś zamieściła w całości memoryały polskie po: 
dane ministrowi; Władysława hrabiego Tyszkiawi- 
cza tudzicż 23 przedstawicieli arystokracyi polskiej 
i kilku osób « pośród dziennikarzy i innych zawodów, 
wreszcie do prezesa komitetu ministrów, Wittego, po» 
dnnie szlachty mińskiej. W tyt sumym numerze re- 
dakcyn za mieściła artykul, komentujący te memo- 
yaly 

— Zapal. Gołos donosi, że właściciel fabryki 
wyrobów platerowanych, p, Prager odmówił przyjęcia 
napowrót robotników, którzy wzięli udzial w bezro- 
bociu, łówacząc, że ma dosyć gotowego msterysłu 
| trzymał robotaików tylko w ich własnym interesie, 
aby im dostarczyć pracy, Zachowanie się ich obecne 
skłania go do zerwania z uimi wszelkiego stosunku, 

— b powodu zamknięcia instytutu Technologiczne- 
ga w Petersburgu, jak donosi Rus, osoby wykładające, 
Jaboranef i profesorowie-adjunkci zwrócili się do ka- 
mitetu naukowego z prośbą, o dokładna umotywowa- 
nie tak wyjątkowego środka, jak zamknięcie [nstytu- 


| tn. Instysat inżynierów górniczych został również zam- 


knięty Aż do nowego rozporzadzenia, z pozostawieniem 
studentam prawa składania egzaminów w jesieni. Za: 
wieszono również wykłady w wojennej Akademii me- 
dycznej — do września. 

— Do tministeryum oświaty wniesiono projekt zor-, 
ganizowania specyalnego sądn profesorskiego, 

Sprawy ekonomiczne. Ministeryum skarbu postano- 
wiło w jak najkrótszym częste uregulować ostatecznie 
s rawọ najdłuższego dnia roboczego. Do udziału w 
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tej pracy będą powołani przedstawiciele ministeryów, 
zakladów przemysłowych i wybitniejsi ekonomiści. 
Przedmiotem narnd ma być dlagość dnia roboczego 
warunki życia roborników oraz uuotmowanie cen 
pracy. 

— Na naradzie właścicieli piekari i cechowych maj- 
stów piekarskich, która się odbyła 4 lutego, uehwa- 
lono, że niepodobna zadość uczynić żądaniom czelad. 
ników bez podniesienia cen chleba i bułek, gdyż pie- 
karnie watszawakie procentują bardzo walo, Obocnie 
czeladnik, pracując na dwie zmiany na dobę, zarabia 
od 40 do 60 rb. miesięcznie. 

— W zarządzie wiejskim poruszono obecnie projekt 
ubezpieczenia robotników, zatrudnionych w wodocią- 
gach, tramwajach, rzeżniach i innych licznych przed- 
siebiorswach miejskich, Ogóloa liczba rych ofieyali- 
stów, wynosi przeszło 6,000. Przedewszystkiem mają 
być ubezpieczeni pracownicy, którzy nie sę uczestni- 
kami kos wzajemnej pomocy. 

— Ake. Tow. kapitalistów belgijekich otwiera w 
w Królestwie pierwszą fabrykę jedwabiu szinetnego. 
Dotąd podobna fabryka iszniuła tylko we Francyi, za- 
traduiająć około 2,000 osób obojga płci. 

— Wladze włnściwe uznały za niedogodną miej: 
acowość na Kamionku, gdzie projektowano zbudować 
rzeźnię centralną, ae względu na konieczność nabycia 
kilkudziesięciu morgów grantu, należącego do kilkn- 
dziesięciu właścicieli, co kosztowałoby około miliona 
ruhli 
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— Agenci handlowi ministeryum skarbu donoszą 
że mąka z młynów rosyjskich z powodzeniem zaczyna, 
+ńsrępować zboże. Wskutek tego popyt na nią z każ- 
dym rokiem się zwiększa, 

Poozta i telegrafy, Urząd telegraficzny w Berlinie 
pozwolił przyjmować telegramy udkesowane do Kró- 
lestwa Polskiego w języku polskim z zastrzeżeniem, 
aby osoby wysyłające unikały akcentów specyślnych 
nieobjętych alfabetem łacińskim, 

— Zd, 18:. m., posyłki wagi powyżej 12 funtów 
mają być opłacane; za pierwsze 12 funtów, jak obec- 
nie, według stref, za każdy funti część funta, powy- 
żej 12 funtów według odległości od miasta guberninl- 
nego w wiejscowości, skąd posyłka jest wyprawiana, 
do miasta gubernialnego w miejscowości, do której 
jest przeznaczona wedlug taksy, jaka obowiązywała 
do d. 14 lipca 1904 r. Przy przesyłce w obrębie jed- 
nej guberni za każdy funt powyżej 12 fantów w Ro- 
syi europejskiej po B kop, 2 mzyatyckiej po 10 kop. 
Waga posyłek wyprawianych a Rosyi europejskiej na 
Syberyę ograniczona zostaja do jednego puds, za- 
miast dawniejazych trzech. 
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Pann W. Hal. z Nowogrodu prosimy o wyraine 
i mniej chaotyczne przedstawienie swych żądań Jeśti 
Pan ma zamiar nabyć te książki, najlepiej zwrócić 
się do której z księgarń, 

Plocozance. Takich wydawnictw u nas niema, ate 
można za pońrednictwem księgarni sprowadzić je 
2 zagranicy. Będzie ta jednak kosztowoe, 

Panu Watorz. List odebraliśmy, Uwaga najzupeł- 
niej słaszno. Avtykuliku w tej formie drakować nie 
możemy, ale sprawę podniesiemy w najbliższym Cza- 
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Dla głodnych. 
S. 8. W. 8. rb. 10. 


Bi 


Zakład Ogrodniczy i Skład Nasion 


G. Ulrich 


w Warszawie, ulica Ceglana M 11. 
Zawindamia że sennik nasion warzywnych, kwiatowych i gospodarskich, 
wyszedł z druku i na żądanie wysyła się bezpłatnie, 


Spółka Nakładowa 


poleca resztnjącą niewielką ilość dzieł 
Dr. Piotra Chmielowskiego: 


wieka XIX, stadjam literacko-obyczajowe » 6-ma 


Autorki polskie portretami str, D41, cena rb. 2,2 przes, 2 rb.30 t. 


Po cenie zniżonej: 


Zarys najnowszej Literatury polskiej 
(1864-1897), 


Nowe, przejrzane i znacznie powiększóne wydanie, str. Ś16, Cena rubli dwa 
z przesyłką rb. 2 kop, 40. 


H., Bettena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po- 
kojową hodowle roślin, praca więc jego jest oparta ma doświadcze- 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogata we wszel- 
kie rady praktyczne zarówno dlamiłośników w mieście, jak na wsi. 
Cena rb. 1 kop. 50, z przesyłką rekomendowaną rb. 1 kop. TO. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


eo Fortepian ta EAr 
nie, o bardzo PRZYJEMNY — Wiadomość w Redakcyi 
„Prawdy.“ 


gra, PI 
í 3 
s “ 1 
Wydawnictwa „Prawdy 
gyr A | 
Ekonomia polityczna wedtug naj- p 
znakowitszych badaczów nie- wr AE WDC | 
LE N. Hirszband. Byron w uryw- | 
A. Espinas, Spoleczaństwa zmis- kach — kop. 50, i 
rzęce wraz z dodatkiem ogół: R 
nyeh dziejów sooyologii—rb. 3. |» taoin in AIX wać 
Dr. Med. L. Wolberg. Paycholo- a aeni 
gia dziecka—rb. 2. Prof. R. Falkenberg. Historya fl- 
tozofii nowożytnej. w przekła- 
L. H. Morgan. Społeczeństwo pier- dzie W, M. Kozłowskiego — | 
wotne, czyli branie kolei rb. 2 kop. 40. 
adzkiego postępu od dzikości gt i 
przez barbarzyństwo do cywi- Encyklopedya dla dzieci (ilmstro- | 
MOW BU A ETA. wana). Cena zniżóna — rb. 1 
skiej — rb, 3. kop. ðU | 
Huxley — Rosenthal. Zasady fi- | Dr-J. Dallemagne. Człowiek zwy- | 
zyologił — zb. 2. y rodniaty — zb, 2. ś 
| J Barni i A, Krzyżanowoki, Mę- ai R tia Ę paa E 
ozennicy myśli — rb, 1. bywać mogą za polowę cbny. 
Na. koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny aależy | 
dołączyć kop. 16. 3 
por = 97,1 


EWOLUCYA I ETYKA 


T. H. Huxleya 


przekład z oryginała angielskiego 


Cena kop, 60, z przesyłką rekomendowaną 74 kop. 
Wydawnietwa redakcyi „Prawdy“, 


ESTORIA FIECZOFIE 


F. Kirchnera, 
w przekładzie Dr, K, KRAUZA, 


Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb. 30 k; w oprawie 2 rb, 
35 k., z przes, rek, 2 rb. 70k. 
Skład w Administracyi „PRAWDY, Sadowa 14. 


Redaktor i Wydawca A, Dembowski. 


„LosBoaeno nenaypow Bapuasu, 28 Aasnpa 1905 r. 


Warszówa. Drok K, Kownlovskjego, Marowiecka 8, 


